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sądom posłów narodowych 


Warszawa, 19, 12. Sejmowa ko- 
misja regulaminowa rozrairywala żą- 
dania sądów o wydanie kilku posłów. 
Poseł Tadeusz Wojciechow- 
ski z BB. jest oskarżony o to, że 
wspólnie z podkom. Dzbrowskim i Le- 
liwą Kanią werbował kandydatów na 
funkcjonazjuszów więziennych oraz 
pośredniczył i pobierał łapiwki. Stan 
faktyczny w stosunku do Dąbrowskie- 
go i Leliwy został mdowodniony w 
prawomocnych wyrokach sądowych. 


Poseł Edward Tadeusz Gę- 
sior z BB, jest oskarżony przez pro. 
kuratora, że jako prezes okręgowej ka- 
sy Im, Staszica w Łucku pokrył rachu- 
nek Klemensa Piały na sumę około 
13.000 zł wekslami wystawionemi 
przez Wołyńskie Tow. Rolnicze, wie- 
dząc, że towarzystwo to fest niewypła- 
calne, Obu posłów postanowiono wy- 
dać. 

Wydano również posła Fidelu- 
sa, Z „sanacyjnej” grupy Michałkic- 
wieza, za cały rejestr przestępstw po- 
spolitych, a uwagę powszechną komi- 
sji zwracał fakt, że według wykazu 
prokuratora Fidelus zdołał zaciegnąć 
pożyczki od najrozmaitszych osib na 
3.600 dolarów i blisko 13.000 zł, spła- 
ciwszy z tego razem w  przeci”gu 
dwich lat 1.300 zł i sprzedawszy swój 
majątek własnej żonie. Do rejestru 
tych przestępstw należy zapisać przy- 
właszczenie maszyny do pisania, a 
także doręczonej mu do złożenia za b. 
więźnia brzeskiego dr, Putka kaucji 
sądowej w wysokości 5.090, z której 
po trzech dniach nie mógł już oddać 
2.200 zł. 

W dyskusji pos, Babski (Lud.) 
podkreślił, że takiej to ideologi nale- 
ży przypisać wystąnienie posła Fide- 
lusa z „Klubu Ludowego" i przysięgę 
na wierność ideologji „państwowej“. 

Poza tem komisja poftanowiła wy- 
dać posła Lasotę z KL Nar. za prze- 
mówienie, w którem krytykował pro- 
jekt nowej konstytucji oraz zarzucił 
rządowi m. inn. że idzie na rękę Ży- 
dom, że rozbudowuje przemysl pań- 
stwcwy, powiększając w ten sposób 
deficyt państwowy nie dla zmniejsze- 
nia bezrobocia, ale dla dostarczenia 
różnym „sanatorom* dobrych posad z 
płacą, sięgającą do 80.000 zł rocznie. 

Postanowiono wydać szdowi rów- 
nież posła Sachę z Kl. Nar., oskarżo- 
nego z art. 1 dekr. Prezydenta o walce 
ze szflerostwem. Srrawa przedstawia 
się nasiępujzco: W czasie rewizji u p. 
Rychlewskiego, obecnzgo prezesa Z. 
M. N, w Toruniu, znaleziono pod łóż- 
kiem odpis rozkazu, wydanego przez 
min. spraw wojsk., a omawiającego w 
sposth dosadny braki w wojskach 
łączności. Dokument ten Szero:o po- 
dawano sobie do wiadomości. Rych- 


lewski podał pierwotnie, że otrzymał 
dokument ten od ---ła Sachy, a na- 
stępnie od red. Madej-kiego. Sąd ape- 
lacyjny w Toruniu Madejskiego i 
Ryculewskiego nniewinnił, Na wnio- 
sek prokuralora wyrok został uchylo- 
ny przez Sąd Najwyższy, a Sprawa 
wr.ciła poncwnie do Sądu arelacyj- 
nego, Urząd prokuratorski wydał 


wniosek o wydanie posla Sachy. 
Poseł Stypułkowski (KI. Nar.) 
wniósł o zarządzenie t<jnych obrad i o 
odczytanie tajnego Cokumentu, z po- 
wodu którego poseł Sacha pocizgnięty 
stał do odprowiedzia!ności. W dysku- 
sji szereg posłiw wskazywało, że e'e- 
nm,entarnym obowitzkiem wobec posła, 
ktlrego chce się wydać z art. 1 dekr. 


o szpiogosiwie jest zapoznanie Slę z 
tem, co mu się zarzuca, mimo to więk- 
szość „Sanacyjna”* postanowiła wydać 
posła Sachę. Zgodnie z propozycją po- 
słów Klubu Narodowego, komisja po- 
stanowi!'a wydać posła Sachę z powo- 
du skargi prywatnej red. Kuma, któ- 
remu pos, Sacha zarzucał, że jest a- 
geniem II oddzialu. (w) 


Gorąca atmosfera w Sejmie 


Atak posłów opozycyjnych przeciwko polityce cukrowniczej — Echa man powo- 


Warszawa, i7. 142. Wtorkowe pò- 
sledzeńie Sejmu rożpoczało się €t roz» 
praw nad ustawą nad dodatkiem do 


| 


dziowej w Małopoisce 


otódsku od cukru. Referował tę spra- 
wę: Moczulski (B. B.). który przed- 


stawiał. Moly wy dodatku do podatku w 


Marjan Dąbrowski: — Ludzie! Ratujciel Nasza młodzież giniel 


Na końcu obowiązuje tempo... 


Senat uchwali nową konstytucję 26 stycznia 1935 roku? 


Warszawa, 19. 12. W kołach 
politycznych duże wrażenie wywolało 
zwołanie senackiej komisji konstytu- 
cyjnej już na środę po poludniu. Po- 
niewąż we czwartek Senat ma uchwa- 
lić zapowiedź dla Sejmu zmian w 
projekcie sejmowym konstytucji, roz- 
poczęcie już we- środę szczegółowej 
dyskusji konstytucy nej jest  swegó 
rodzaju pikanterją polityczną, tem 


bardziej, że niektóre sfery „sanacyj- 
ne* zapewniają, że do 15 stycznia Se- 
nat uchwali poprawki dla złożenia ich 
Sejmowi. 

Gdyby to się okazało prawdą, w ta- 
kim razie nie jest wykluczonem, że 
Sejm załatwiłlby uchwałę konstytu- 
cy,ną dnia 26 stycznia w rocznicę u- 
chwaly poprzedniej, jak o tem nieraz 
w kolaci „s sanacyjnych * mówiono. (w) 


— — 


wysokości 5 zł od 100 kilogramów. — 
Przeciwko projektowanej ustawie wy- 
stąpił ludowiec Langer, zarzucając 
rządowi prowadzenie polityki dwulico- 
we]. 

Pos. Gruetzmacher (Kl. Nar.) 
wskazał. że po i stycznia cena cukru 
powinna wrócić do 75.50 zł za klg., ale 
pozostanie bez zmiany, bowiem 5 zł za- 
bierze skarb państwa. Nasuwa się tu 
przysłowie, że ślusarz zawinił, a kowa- 
la powiesili. ž 

Pos. Zaremba (P. P. 8.) widzi w 
obniżeniu cen cukru zwycięstwo nad 
kartelem cukrowniczym, z którym od 
wielu lat walczy opinja publiczna. Po- 
datek cukrowy wzrósł do 60 procent 
jego wartości i dzisiaj poprostu unie- 
wię biednej ludności nabycie cu- 

ru. 

Pos. Gruszczyński (Ch. D.) 
wspomina, że we wrześniu wywieźli- 
śmy do Anglji 94000 centnarów cukru 
za 302000 zł. Jeżeli w kraju kosztuje 
cukier przeciętnie 1,30 zł za kilogram, 
to w eksporcie do Anglji cena jednego 
kilogramą wynosi 6 i pół grosza. W 
roku 1927-28 cukier na rynku świato- 
wym kosztował 60 zł za 100 kg, w na- 
stępnym 43 zł. w roku 1929 — 33,30 zł, 
w następnym 21.34, a we wrześniu ro- 
ku bieżącego zaledwie 637 zł. Nato- 
miast w kraju ceny pozostają sztyw- 
ne. Ustawę przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

Następnie pos. Byrka  referował 
ustaw? o dodatkowych kredytach na 
rok 1933-34. W dyskusji pos. Reger 
(PPS) poruszył sprawe stosunków na 
Śląsku Cieszyńskim. Przemożny roz- 
kaz warszawski ma decydować o wszy- 
stkiem. 

Głos z B. B. — O czyją wolność 
pan walczył? 

Reger: — O wolność dla wszyst- 
kich. 

Głos z ław B B. — Pan się chce 
wysługiwać Czechom. 

Reger: Na takie uwagi nie 
znajduję odpowiedzi. Mówię o wolno- 
ści, której u nas niema. Masaryk roz- 
mawiał w Karwinie z robotnikami. nie 
mając żadnej ochrony i powiedzia! im, 
że szczęście polega na demokracji. Ta 
demokrac'a tam naprawdę istnie:e, 
tem znaleźli schronienie posłowie 
phrzescy: Witos, Kiernik, Bcziński i Li- 
berman. Tam się rozpoczęła na rozkaz 
Warszawy walką przeciw posłowi E- 
manuelowi Chobotowi. Zarzuca my 


Stroma 2 


Oredownik 


Numer 282 


się, że w sejmie czeskim był członkiem 


czeskich socjalistów, lecz nietylko Cho- 
bot, ale był tam także i Pużek, a Wolf 
przez pewien czas był nawet fawory- 
zowany w klubie czeskich agrarjuszy. 
Chobot współdziałał na terenie klubu 
czeskich demokratów w porozumieniu 
z Pużkiem, ale obecnie Pużek, korzy- 
stając z choroby Chobota, pokryjomu 
wystąpił. Chobota przedstawia się jako 
zdrajcę polskości. 

Po referacie również posła Byrki 
o dalszych kredytach dodatkowych 
rozwinęła się dyskusja nad kredytami 
dla powodzian. 

Pos. Rymar (Kl. Nar.) wskazywał, 
że odbudowa dróg, mostów, połączeń 
wyniesie około 50 miljonów, a doży- 
wianie ludzi i inwentarza przeszło 20 
miljonów. Za te pieniadze możnaby 
było wykonać roboty zapobiegawcze. 
Nietylko już opozycja krytykuje tę po- 
litykę rządu, ale także działacza „sa- 
nacyjni*, czego dowodem są. broszury, 
wydane przez oficerów legjonowych i 
radnych B, B, W. R, w Krakowie. Pe- 
wnemu młynarzowi polecono zawiado- 
mić telefonicznie starostwo z chwilą, 
gdy przybór wody dojdzie do odpo- 
wiedniego momentu. Młynąrz polece- 
nie to spełnił, wtedy przybyli saperzy 
i wysadzili dynamitem młyn i groblę. 
Obecnie prokuratorja generalna wy- 
stąpiła przeciwko młynarzowi o zwrot 
kosztów materjałów wybuchowych, zu- 
żytych przy wysadzeniu. Taki stosu- 
nek czynników administracyjnych wo- 
bec ludności jest niedopuszczalny. 

Tę samą sprawę poruszył pos. Ma- 
rjan Malinowski (Klub Lud.), który 
wskazał, jako rzecz niedopuszczalnę, 
pobieranie od powodzian skryptów o- 
bowiązujących do zwrotu zasiłków. 
Skrypty te obecnie trzeba zwrócić, a 
ofiarami nie wolno płacić za pracę, (w) 


Znów 20 tysięcy 
bezrobotnych więcej 


Warszawa. (PAT). Stan hbezro- 
bocia na terenie całego państwa, we- 
dług danych biur pośrednictwa pracy 
Funduszu Bezrohocia, wynosił w d. 
15 grudnia 369,310 osób, co stanowi 
wzrost bezrobocia w stosunku do tygo- 
dnia poprzedniego o 19.849 osób. 


120 stron motywów wyroku 


Warszawa, 19. 12. W sferach 
prawniczych duże zainteresowanie 
wywołały opracowane przez sąd mo- 
tywy głośnego wyroku w sprawie po- 
litycznej 57 działaczy komunistycz- 
nych białoruskich, skazanych przez 
sąd okręgowy w Łucku na karę 8 lat 
więzienia. Motywy tego wyroku są ob- 
szerniejsze, aniżeli motywy procesu 
Centrolewu | zawarte są na przeszło 
120 stronach druku. (w.) 


A= iom. 


Wychodzący w Berlinie tygodnik ewan- 
gelicki „Der Reichsbote“ zostal skonfisko- 
wany za ogłoszonie odpowiedzi biskupa 
wirtemberskiego Mahrarensa na oskarże- 
nia z jakiemi min, Frick wystąpił w Wies- 
badenie przeciw opozycji „wspólnoty wy- 
znaniowej*” w kościele ewangelickim. 


W ostatnich dniach prasa niemiecka 
coraz częściej donosi o wyrokach przeciw 
działaczom komunistycznym. W Kasse] w 
sprawie 23 komunistów trzej główni oskaT- 
żeni i otrzymali po 9, 7 15 lat ciężkiego wię- 
zienia, 6 dalszych sh1zano na ciężkie wię- 
zienie do 23% lat. W Wuppertal! skazano 
35 komunistów na łączną karę 22 lat uięż- 
kiego i 38 lat zwykłego więzienia, 

* 


W Reheydt (Nadrenja) podczas wyświe- 
tlania pod gołem niebem filmu dla dzieci, 
zawaliła się ściana, na której znajdował 
się ekran. Siedmioro dzieci zostało ciężko 
rannych, a kilkoro — lżej. 

e 


W Frankfurcie n/M policja internowałą 
b. landrata Merka i jego żonę, ponieważ w 
czasie zbiórki na podarki gwiazdkowe dla 
ubogiej ludności, urządzonej przez nar. 
soc., ofiarowali kilka bezużytecznych rze- 
czy, jak 2 pary podartych bucików, 2 po- 
darte koszule, zniszczony kapelusz itp., mi- 
mo że tytułem emerytury Merk pobiera 
przeszło 700 mk, miesię. znie. 


* 


Rząd francuski nabył za 15 tys. funtów 
kolekcję listów Napoleona, dotychczas 
przeważnie niewydanych. t 


x 


Na najwyższym szczycie Karkonoszów 
Śnieżce (Schneekoppe) znajduje się nie- 
miecka stacja meteorologiczna, którą ohec- 
nie przebudowują, wedlug doniesień pism 
czeskich, na obserwatorjum wojskówe. 
Przez Śnieżkę przechodzi granica czscho- 
słowacko - niemiecka: koko 


b Lod 
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Ziemie wschodnie biją na alarm! | 


Delegacja bohaterskiego Lwowa w Warszawie 


Warszawa, 19. 12, W Warszawie 
bawiła delegacja Lwowa i Ziem 
Wschodnich z prez. miasta Drojanow- 
skim na czele, która złożyła min. rol- 
nictwa i min. oświaty memorjał w spra- 
wie zwinięcia wydz. leśnego na poli- 
technice lwowskiej. W przemówieniu 
do min. Jędrzejewicza p. Drojanowski 


"wskazał, że w ostatnich czasach prze- 


niesiono ze Lwowa kilka instytucyj o 
dużem znaczeniu kulturalnem i gospo- 


darczem nie tylko dla miasta, ale i dla 
ziem południowo - wschodnich, co wy- 
wołało powszechne przygnębienie i roz- 
goryczenie wśród ludności zdającej so- 
bie sprawę ze skutków takiej polityki. 
wyrządzającej nietylko szkody ekeno- 
miczne, ale zmniejszające polski stan 
posiadania w Małopolsce wschodniej. 
Min. Jędrzejewicz obiecał sprawę tę 
zbadać. (w) 


Przesilenie rządowe w Jugosławii 


Dymisja ministrów 


Białogród, (PAT), Pogłoski o 
przesileniu w łonie gabinetu Uzunovi- 
cza potwierdzają się, Dzisłaj rano po- 
dał się do dymisji min. spraw zagr. 
Jevticz i min. rolnictwa Kojicz. Jako 


Jevticża i Kojicza 


powód dymisji podaje się rozbieżność 
zdań między tymi ministrami i więk- 
szością członków gabinetu w dziedzi- 
nie polityki wewnęirznej, 


CZEKOLADKI 


deserowe » nietłuste 


z majlepszej czekolady 


na czystym miodzie 


ARMELASDKI 


do bakalij ze świeżych owoców 


Fuchs 


ng 14280% 


| Obywatele amerykańscy domagają się 
zerwania stosunków z Bolszewją 


O ile rząd sowiecki nie spelni poczynionych obietnie 


Berlin. (PAT). N. B. I. donosi z 
Waszyngtonu. że zastępca przewodni- 
czącago Zw. Zaw. Woll oświadczył, że 
obywatele amerykańscy muszą się do- 
magać, aby rząd federalny zażądał od 
rządu sowieckiego spelnienia poczy- 


nionych obietnic. Jeżeliby rząd sowiec- 
ki nie uczynił zadość temu żądaniu, 
obywatele amerykańscy będą się do- 
magać zerwania stosunków dyploma- 
tycznych ze Związkiem Sowieckim. 


Skazani na śmierć 
Moskwa. (PAT), W okręgu sa- 
marskim skazano na śmierć 2 terory» 
stów, oskarżonych o zamordowanie 2 
członkiń Związku Mlodzieży Komuni- 
stycznej. 


— 


Pik. Maruszewski 
wojewoda poznańskim? 


Warszaąwa, 19. 12. Obiegają po- 
głoski, że wojewodą poznańskim, w 
miejsce powołanego na wiceministra 
rolnictwa p. Raczyńskiego, ma być 
mianowany obecny wojewoda tarno- 
polski pik. Maruszewski, (w.) 


Na Kubie wre 


Londyn. (Tel. wł.) Donoszą z Ha- 
wany, że na Kubie w różnych miej- 
scach rzucono około 30 bumb, które 
wyrząędziły duże szkody materjalne. 
Kilkanaście osób jest rannych, 


Francja 
w trosce o bezpieczeństwo 


Paryż. (Tel. wł.) W czasie posie- 
dzenia senatu przeprowadzono dysku- 
sję nad budżetem ministerstwa wojny, 
który referował senator Sari. Zdaniem 
sprawozdawcy, rząd winien przedsię- 
wziąć kroki na przyszłość, któreby 
pozwoliły uzupełnić luki w armji. Je- 
den z mówców, sen. Lemóry, domaga] 
się wprowadzenia 2-letniej służby 
wojskowej, Replikował mu premjer 
Flandin, który oświadczył gotowość 
udzielenia osobiście wyjaśnień sen. 
Lemóry. W dniu wczorajszym toczyło 
się posiedzenie, dotyczące kredytów 
podatkowych w sumie 800 mlij. fr, 


= Poisko-japońska 
wymiana handlowa 


Łódź. (PAT). Jak się dowiaduje- 
my, w sobotę wieczorem przybyli do 
Łodzi dwaj przedstawiciele jednej 2 
najpoważniejszych firm japońskich, 
„Mitsui“. Zabawią oni w Łodzi przez 
dwa dni w charakterze prywatnym u 
jednego z łódzkich agentów, będąc od 
dłuższego czasu w kontakcie z firma- 
mi zagranicznemi, 

Japończycy przyjechali do Polski, 
celem zorjentowania się w możliwo- 
ściach wymiany handlowej między 
Polską i Japonią, m. in. na zasadach 
kompensatyjnych. Zakupili oni pewną 
partję towarów. Przedstawiciele firmy 
„Mitsui“ przybyli do Łodzi z Warsza- 
wy i w dn 17 bm. opuścili Łódź, udając 
się z powrotem do Warszawy. 


Pod zarzutem szpiegostwa 


Paryż. (Tel. wł.) Dziś rano rozpo- 
czął się tu wielki proces © szpiego- 
stwo. Oskarżonych jest razem 24 osób, 
z czego tylko 17 znajduje się na ławie 
podsądnych, reszta bowiem zołała ujść 
przed pościgiem. 

Proces wywołał ogromne zaintere- 
sowanie, przeważnie toczyć się jednak 
będzie przy drzwiach zamkniętych. 


Poczta w czasie Świąt 


Warszawa, 19.12. Poczta w cza 
sie świąt będzie urzędowała w ponie 
działek do godz. 17, we wtorek urzę: 
dowanie będzie całkowicie zawieszone 
W środę Korey dugondnjp będzie dore- 
czana jednorazowo, a także będzie u 
możliwiony odbiór paczek żywnościo 

| wych. (w.) 


Spaliła się fabryka zapałek 

Teheran. (PAT). Pożar, wynikły 
z nieznanych przyczyn. zniszc cal- 
kowicie fabrykę zapałek Szkody są 
znaczne, ale w 50 proc. pokryte będą 
przez sowieckie tow. ubezp. „Gos- 
strach“. W czasie akcji ratunkowej 
kilku strażaków odniosło rany. 


Zwolniony z Berezy 


Warszawa. (Tel. wł.) Z Berezy 
Kartuskiej został zwolniony student 
Liniszewski, (w) 


Nowocześni męczennicy 


Szanghaj (PAT). Donoszą z Pe- 
kinu, że kilku misjonarzy amerykań- 
skich zostało publicznie ściętych przez 
komunistów chińskich. Ciała ich zaś 
porzucono bez pogrzebania. 

Komuniści miejscowi oświadczyli, 
że egzekucja ta stąnowi pierwszy krok 
ku kampanji, zmierzającej do wytę- 
pienia wszystkich cudzoziemców. 


Atak socialistów 
na rząd Flandina 


Paryż (Tel wł). Po obszernej dy- 
skusji, w której stwierdzono, że we 
Francji niema żadnej polityki min. 
wojny. ani też polityki armji. lecz ist- 
nieje tylko jedna polityka. politvka o- 
brony narodowej, jeden z posłów so- 
cialistvycznych wniósł o odroczenie ob- 
rad. Wniosek oddano pod głosowanie, 
przyczem 462 głosami przeciw 126 zo- 
stał on odrzucony. Z powodu dalszych 
wniosków socjalistów rząd postawił 
kwestję zaufania, 


Pakt wschodni 


Paryż. (Tel. wł) W tych dniach 
przybywa ambasador francuski w Mo- 
skwie. Pobyt jego związany jest po- 
dobnie jak przyjazd ambasudora fran- 
cuskiego w Warszawie Laroche'a ze 
sprawą paktu wschodniego, 


TARGOWISKO MIEJSKIE 


Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen. 
Poz: ań, 18. 12. 1934 r. 
Spędzono: wołów 69, buha jów 215, krów 


400, świr 1860, cieląt 1010, owiec 40, razem 
3603 zwierząt. 


Płacono za 100 kg. żywej wagi: 


Ceny loco Targowica Poznań tącznie 
z kosztam' hanilowemi. 


BYDŁO: 

Woły: 
Pełnomięsiste wytuczone nie- 

oprzęcane AC. o” 54— 58 
Mięsiste tuczone młodsze do 

lat3. . o "6" 46- 50 
Mięsiste tuczone starsze + s 36— 40 
Miernie odżywione, ,„ + 5 5 28— 30 

Buhaje: 
Wvtuczene pełnomięsiste , » 48— r2 
Tuczone mięsiste . . . s » 33- 42 
Nietucznne dobrze odżywione ° 
SURTSZO « « E E © 6.5.8 9 23— 30 
Miernie o”żywione, . » s œ 21— 26 

Krowy: 
Wytuczone pełnomięsiste , , 5:— 58 
Tuczone m.ęsiste . . . . « 88— 46 
Nietuczone dobrze odżywione 22— 26 
Miernie odżywione. s „ , > 20— 22 

Jałowice: 
Wytuczone pełnomięsiate , 54— 58 
Tuczone mięsiste . . , . s 46— 50 
Nietuczone dobrze odżywione 36- 40 
Miernie odżywicne. . » » » 28— 50 

Mlodzież: 
Dobrze odżywione . « s e a 28 - 30 
Miernie odżywione. . » » » 26— 28 

Cieleta: ` 
Na]przedniejsze cielęta wytu» 

czopg Ad WA Że A 54— 60 
Tuczone ciełeta „ . s a oa 4: 5a 
Dobrze odżywione . » s a s 40 4t 
Miernie odżywione. ; s s s 34- 36 

IWE: 

Wytuczone pełnomięsjste ja- 

znięta | młodsze skopy  . 00— 00 
Tuczone starsze skopy i mas 

UIUTELSNSECO Kr 4 SFA 0 G 00- 00 
Dobrze odżywione , „ , „.. 00— t0 

ŚWINIE (TUCZN.AD: 

Pełnomięsiste od 120 do 150 

kz żywej wami: . sy E6 58 
Pełnomięsiste ód 100 ® 120 

kg żywej wagi: . TE 52- 54 
Pelnomięsiste od 30 d. 100 

kg żyvej wagi: rk 48- 60 
Mięsiste świnie ponad kg 

4$ywej wagi i 7 44- 45 
Maciory i pózne kaztraty . , 42— BU 


Przebieg targu spokojny. 

Targ przypadający na dzień 25 grudnia 
wtorek) wypada. — Targ przypadający na 
lzień 1 1 1935 r. przeklada aię na czwar- 
tek, 3. 1. 1935 r 
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akazane milczenie komisarza Bony 


Afera Stawiskiego nie może hyć wyświetlona, ponieważ nie życzy sobie tego 


BONY W KARYKATURZE 


Niebawem upłynie rok od ujaw- 
nienia afery Stawiskiego we Francji. 
Aferzysta na niezwyklą skalę zagrabił 
oszustwami, fałszerstwami, szantąża- 
mi i przekupstwami przeszło pół mi- 
ljarda franków Ofiarami żydowskiego 
wydrwigrosza, wywodzącego swój ród 
z Kijowa, stali się przedewszystkiem 
ciułacze i rentjerzy francuscy. Przy 
stole Stawiskiego upiekł się oczywiście 
niejeden kąsek dla jawnych i zakon- 
spirowanych sprzymierzeńców wiel- 
kiego oszusta W toku śledztwa na- 
zwiska niektórych wspólników ujaw= 
niono, lecz większa część pozostała 
w cieniu. Postarala się o to masonerja 
francuska, która miała powody do o- 
bawiania się doszczętnej kompromita- 
cji. 

Człowiek, który skupił w swych rę- 
kach dowody winy wielu wybitnych 
osobistości-masonów, zamieszanych w 
aferę Stawiskiego, sędzia Prince, zgi- 
nął w zagadkowych okolicznościach. 
Został zamordowany. Nieudolne śledz- 
two, brak wyniku dzialań policyjnych 
itd. przypisywano chęciom tuszowania 
stawisk jady, która rozrosla się do roz- 
miarów skandalu Pod naporem opi- 
nji publicznej ustępuje premjer Chau- 
temps wraz ze swoim rządem, któremu 
wykazywano, że świadomie i celowo 
dążył do zamglenia śledztwa. Dla zro- 
bienia czystki przyszedł rząd Doumer- 
gue'a, badania specjalnej komisji dla 
sprawy Stawiskiego toczyły się mie- 
siącami. Do dziś dnia jednak możni z 
paryskiego światą, o których wiadomo, 
że należą do lóż masońskich i dużo 
wiedzieli, a nawet pomagali Stawi- 
skiemu w jego oszustwach, nie zostali 
oskarżeni przez prokuratora republiki. 


W toku śledztwa niepospolitą rolę 
odegrał komisarz policji francuskiej 
Bony. Od samego początku kierowały 
się przeciwko temu inspektorowi po- 
licyjnemu podejrzenia, którym dawała 
wyraz prasą niezależna, że jako narzę- 
dzie wysoko postawionych osobistości 
kieruje śledztwem po linji najmniej 
odpowiedniej. Jedno z pism otwarcie 
pomówiło Bony'ego o celowe zaciera- 
nie śladów w sprawie Stawiskiego o- 
raz zabójstwo sędziego Prince'a, o de- 
fraudacje, o wykorzystanie swego sta- 
nowiska dla szantażów politycznych 
itd. Bony wystąpił z procesem prze- 
ciwko dziennikowi Rozprawa przybra- 
ła jednak niespodziewany obrót. Re- 
daktor z ławy oskarżonych wyszedł u- 
niewinniony, natomiast oskarżyciel 
Bony znalazł się w sytuacji obwinio- 


KOMISMIZ LONY 


masonerja 


nego. Wkrótce potem został Bony are- 
sztowany. 

Postawiony przed sędziego śledcze- 
go zapowiedział, że ujawni wszystkie 
tajemnice, związane z jego czynnościa- 
mi urzędowemi w sprawie Stawiskie- 
go. Cała Francja nastawiała uszu w o- 
czekiwaniu rewelacyj, których należa- 
ło się spodziewać po zeznaniach wiele 
wiedzącego komisarza. Tymczasem ra- 
chuby zawiodły. Kiedy bowiem Bo- 
ny'ego ponownie zaprowadzono przed 
sędziego śledczego, oświadczył, iż roz- 
myślił się w celi więziennej i że docho- 
wa tajemnicy urzędowej. Tego samego 
dnia po południu, w którym Bony 


przyrzekł „dochować tajemnicy urzę- 
dowej“, opuścił więzienie i znalazł się 
na wolności, 


W oficjalnym komunikacie tłuma- 
czy się, że komisarza Bony'ego zwol- 
niono prowizorycznie. Natomiast obu- 
rzoną opinja publiczna twierdzi, że 
jest to okup, złożony Bony'emu za 
przemilczenie rewelacyj, które mogły- 
by skompromitować dygnitarzy z 
francuskiej masonerji. Jeden ze zna- 
nych dzienników francuskich, zanie- 
szczając karykaturę komisarza Bo- 
ny'ego, przeinacza godło orderu Złołej 
Podwiązki, które — jak wiadomo — 
brzmi: „Honny soit qui mal y pense" 
na bardziej aktualne powiedzenie: 
„Bony soit qui mal y pense*. Tymcza- 
sem Bony przekonany jest, że udał 
mu się za cenę wolności największy 
szantaż polityczny. 


Sławnych na caly świat lotników angielskich Scotia i Blacka. którzy no swnjem zwy- 
cięstwie w wyścigu da Auetralji obecnie poawrócili da Londynu, witaly na dworcu ko- 
lejowym olbrzymie tłumy rozentuzjaznowanych londyńczyków. 


ulgę. 
l 


Stosunek sąsiadów 
do Rzeszy 


Berlin. (Tel. wł.) „Deutsche All- 
gemeine Zeitung* zamieszcza artykuł 
wstępny pióra naczelnego redaktora 
Silexa, w którym ten omawia stosunek 
Rzeszy do sąsiadów niemieckich. Ar- 
tykuł, stwierdzający w pierwszym rzę- 
dzie, że antyniemiecka polityka na ob- 
szarze Kłajpedy może narazić Litwę 
na przykre konsekwencje, — dalej 
nastawiony jest entuzjastycznie do 
prohitlerowskiej polityki, której kurs 
zaznaczył się ostatnio w Polsce. Autor 
stwierdza, że w interesie obu krajów 
postawiony został historyczny krok 
w kierunku polityki Hitler — Piłsud- 
ski. Wkońcu pokrótce omawia autor 
artykulu stosunki francusko-niemiec- 
kie, stwierdzając w konkluzji, że 
przyjdzie dzień porozumienia z Fran- 
cją. ; 


O nowy ustrój Francji 


Paryż. (Tel. wł.) W czasie uroczy- 
stości 50-lecia ustawy samorządowej 
przemówienia wygłosili m. i. prezy- 
dent Lebrun i premjer Flandin. Pre- 
zydent Lebrun stwierdził, że Francja 
dzięki zwycięstwu własnej armji i 
wojsk sprzymierzonych potrafiła. na- 
rzucić światu triumf zasady sprawie- 
dliwości i prawa. Obecnie zaś w tymże 
kierunku usiłuje rozwiązać trudności 
życia międzynarodowego. Premjer 
Flandin stwierdzil, że rząd przystąpi 
do parlamentu z wnioskiem, aby w 
prezydjum rady ministrów została 
skupiona służba łączności informacyj- 
nej. Demokracja francuska znalazła 
się w takiej sytuacji, że trzeba ią albo 
odrodzić, albo też musi ona zginąć. 


KRONIKA TOWARZYSKA 
Wycieczka 


na Hucu!szczyznę 


15 dni, 28 12. do 11. T, 300 kim. sankami 
przez najpiękniejsze okolice Huculszczyzny 
Zgłoszenia i informacje w Pol Tow. Krajo- 
znawzzym, M Focha 1° II p. p. 35 (boczne 
wejście) codziennie od 17 d> 13 po dzień 
238 grudnia. Całkowity koszt uczestnictwa 
wynosi 135 zł (od -złonków P., T. K. 130 zł). 
Posiadacze zniżek kolejowych otrzymują 


ze 8419/19 
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Na marginesie ostatnich posiedzeń rad miejskich w Łodzi i Piotrkowie 


Łódź, 18 grudnia 


Na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej w Łodzi większość narodowa 
ustaliła dla Łodzi dwóch wiceprezy- 
dentów. Jakkolwiek ustawa umożli- 
wiała dokonanie wyboru od 1 do 3 — 
radni narodowcy nie skorzystali z te- 
go przywileju, motywując swoje sta- 
nowisko względami oszczędnościowe- 
mi, Klub Narodowy wyszedł z założe- 
nia, że przy obecnych ciężkich warun- 
kach gospodarczych, jakie przeżywa 
cała Polska, a przedewszystkiem ro- 
botnicza Łódź — należy czynić wszyst- 
ko, by ulżyć miastu, a przez to i spo- 
łeczeństwu, które aż nadto odczuwa 
ciężar wszechwładnego i destruktyw- 
nego czynnika biurokratycznego. Klub 
Narodowy poszedł jeszcze dalej: usta- 
lił dla wszystkich członków zarządu 
miejskiego takie uposażenie, które nie 
obciąża zbytnio budżetu miejskiego, a 
jednocześnie daje możność normalne- 
go funkcjonowania samorządowi miej- 
skiemu. Tak przy ustalaniu liczby wi- 
ceprezydentów, jak i określaniu upo- 
sażenia dla członków zarządu miej- 
skiego z prezydentem na czele kiero- 
wano się wyłącznie względami o- 
szeczędnościowemi, 

Przypatrzmy się, jak się zachowa- 
Ji wobec tych spraw, bądź co bądź bar- 
dzo żywotnych, radni innych ugrupo- 
wań. Mamy tutaj wspaniałą okazję do 
skonfrontowania taktyki różnych grup 
partyjnych, które przeważnie kierują 
się w takich wypadkach zwykłą, nie- 
uczciwą demagogją. 

Jak już donosiliśmy, przy głosowa- 
niu nad wnioskami narodowemi w 
sprawie ustalenia liczby wiceprezy- 
dentów oraz określenia uposażenia dla 
czlonków zarządu miejskiego 
„Fławna'* trójka: Żydzi, „sanatorzy* 
i „socjaliści“ wstrzymali się od głoso- 
wania. Jakkolwiek p. Najder. radny 
klubu B. B. opowiedział się za usta- 


leniem trzech wiceprezydentów — nie 
można jego wystąpienia rozumieć jako 
stanowiska klubu BB., gdyż primo: 
rozmówca sam podkreślił, że przema- 
wia w imieniu własnem, secundo: 
klub BB. w całości nie brał udziału w 
głosowaniu. Z postępowania poszcze- 
gólnych frakcyj wynika, że tak Żydzi, 
jak „saąnatorzy* i „socjaliści* nie ma- 
ją zamiaru pracować pozytywnie, lecz 
będą się ograniczali do czczych demon- 
stracyj politycznych. Oczywiście Klub 
Narodowy taką taktyką swych prze- 
ciwników wcale się nie przejmuje, Je- 
żeli mu się tylko nie będzie robiło in- 
nych „kawałów“ program swój 
przeprowadzi w interesie szerokich 
rzesz w zupełności. 

Takie oto rezultaty dało posiedze- 
nie rady miejskiej w Łodzi. A jak by- 
ło gdzieindziej? Socjalistyczny „Robot- 
nik* warszawski w nr. 445 z dnia 13 
bm. daje obszerne sprawozdanie z po- 
siedzenia rady miejskiej w Piotrkowie 
pod wiele mówiącym tytułem: „Czer- 
wony Piotrków“. Skład tamtejszej ra- 
dy miejskiej jest następujący: P. P. S. 
łącznie z Żydami socialistycznymi 22 
mandaty, BB. 11 mandatów i Obóz 
Narodowy 7 mandatów. 


Ustawa samorządowa uprawniała 
miasto Piotrków do posiadania dwóch 


wiceprezydentów. Większość socjali- 
styczna skorzystała z tego prawa i wy- 
brała tylu, ilu przewiduje ustawa. 
Radni narodowi wyraźnie się temu 
sprzeciwili, motywując swe stanowi- 
sko względami  oszczędnościowemi. 
Dali oni dowód temsamem konsek- 
wentnego postępowania bez względu 
na teren. Tak w Łodzi, jak i Piotrko- 
wie narodowcy nawoływali do oszczęd- 
ności. „Socjaliści*, okrzyczani „obroń- 
cy* robotnika, wybierali taktykę, za- 
leżnie od nakazu partyjnego. W Łodzi 
wstrzymali się od głosowania, w 
Piotrkowie, gdzie mają większość, wy= 
brali tylu wiceprezydentów, ilu obec- 
nie będzie posiadała Łódź. Łądna o- 
szczędność socjalistyczna, niema co 
mówić. 

A jak postąpili radni „sanacyjni* 
w Piotrkowie? Lepiej, niż w Łodzi: 
głosowali przeciw wnioskowi socjali- 
stycznemu. Ale to właśnie ich dema- 
skuje. Dali dowód, że nie mają zdecy= 
dowanej linji postępowania, a co naj- 
ważniejsze, podkreślają to, czego się 
tak gorąco  „sanacja*  wyrzekała, 
wstydziła, a i innym wmawiała — że 
w samorządach uprawia metody szko- 
dliwe, metody walki politycznej. 

Społeczeństwo wie, co o tem są- 
dzić. == 


Zjawisko zorzy polarnej na Kaszubach 


Grzmoty i blyskawice w grudniu 


Wielka Wieś - Hallerowo. 
(PAT). Ostatniej nocy zaobserwowano 
nad północną częścią Kaszub zjawisko 
silnych wyładowań atmosferycznych, 
a nastęrnie głuche grzmoty, W drugiej 
połowie grudnia biyskawice i grzmoty 


w tej części Polski zanotować należy 
jako zjawisko niezwykłe, niepamiętne 
od lat. Zaznaczyć trzeba, że przed 2 
miesiącami zaobserwowano w tej czę- 
ści Kaszub zjawisko zorzy polarnej. 
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Kalendarz rzym.-kat, 
Środa: Nemezensza m. 
Gzwartek: ieofila m 

Kalendarz słowiański 
Środa: Mścigniewa 
Czwertek: Bogumiły 

„łońca: wschód 7,59 

zachód 15,39 

sługość dnia 7 godz. 40 m 

Księżyca: wschód 14,04 

zachód 7,00 
Faza: ] dzień przed pełni . 


Mires redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
| —— 


Grudzień 


SRODA 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S$. 
Jankielewicza, Stary Rynek 9. B. Głuchow- 
skiego, Narutowicza 6 E. Hamburga, 
Główna 50. L. Pawłowskiego, Piotrkow- 
ska 307, A. Piotrowskiego, Pomorska 31. 
L. Steckla, Limanowskiego 37. 


Teatry łódzkie 
Teatr Miejski — „Ten, który wrócił". 


Teatr Popularny — „Adieu Mimi". 
Alhambra — „Szukamy gwiazdy". 


Kina chrześcijańskie 
Adria-Metra „Czterech 
nów”. 
Bratnia Strzecha — „F. 13. Eskadra ju- 
naków”. 


gentlema- 


Corso — „Burza“ | „Krwawe perły”. 
Grand-Kino — „Pościg za cieniem”, 
Mimoza — „Ożeń się ze mną”. 
Ludowy — „Biała odaliska'. 

Luna — „Pozwól się kochać”. 
Oświatowy — „Pożegnanie z bronią“. 
Pałace — „Ostatni z Gołowlewych” 


Przedwiośnie — „Orlątko”. 
Rekord — „Żebrak z Bagdadu". 


Słońce — „Dzicje grzechu”, 

Stylowy — „Cień szczęścia”. 

Tęcza — „Tajemnica kajuty okrętowej” 
Komunikaty 


Tanie przedświąteczne przedstawienia. 


e—a 


W środę i w czwartek Bommarta „Ten, ; 


który wrócił* w teatrze miejskim. W pią- 
tek premiera reżyserowanej przez Henry- 
ka Szletyńskiego lekkiej komedji Achard'a 
„Migo“, w której wystąpi znakomita ar- 
tvstka scen poznańskiej i wąrszawskich 
Jadwiga Zaklicka. Na ukończeniu próby 
kolorowej i uroczej bajki dla dzieci „Kop- 
ciuszek", 

Tow. Kultury Katolickie] w Łodzi. Je- 
sienny sezon odczytów w T, K, K. zakoń- 
czył się w piątek, 14, b, m. Było ich 10. 
Ofiarni prelegonci tręścią i stylem posta- 
wili je na najwyższym poziomie. Doboro- 
we tematy ściągały niezbyt liczną copraw- 
da, ale dobotową publiczność, Elita towa- 
rzyska chwytała w lot perły. padające czę- 
stg z ust prelegentów, a wtedy rozwijała 
się na sali przemiła j ożywiona dyskucja. 
Wieczory dvekusyjne odbywały się w sali 
Kupców Chrześcijan, a dla ostafnirh 
dwóch udzielił gościny dyrektor Maciński. 

Zarząd T. K, K, poczuwa się do obo- 
wiązku ziożenia serdecznego podziękowa- 
nia P. T. Prelegentom za ich wykłady i 
gotowość, z jaką spieszyli na apel T, K. K. 

Następny cykl wykładów rozpocznie 
się dopiero w styczniu. 

Urlopy dla wojska. Jak nas poinfor- 
miowano wojskowi garnizonu łódzkiego bę- 
dą na święta Bożego Narodzenia urlopo- 
wani w dwóch terminach, a mianowicie 
szeregowi w służbie czynnej od dnia 15 b. 
m. do 28. b. m. i od 30 b. m. do 12 stycz- 
nia, podoficerowie zawodowi w okresie od 
22. do 28, b. m. i od 30. b. m. do 5 stycznia. 

Nauka tańca w szkołach. Zgodnie z 
zarządzeniem Inspekcji Szkolnej w okre- 
sie zimowej przerwy t. j. od 22, b. m. do 
15 stycznia, w szkołąch ustalone będą dy- 
żury naiczycieli, którzy nadzorować będą 
uczniów przybywających do świetlic 
szkolnych. Świetlice w szkołach otwarte 
będą w takim samym czasie, jak to ma 
miejsce w wypadku nauki. Równocześnie 
wprowadzona zostaje po przerwie nauka 
tańca rytmicznego do szkół powszechnych. 

Powołanie komisii odwoławczej. Je- 
szcze w paździęrniku r. b. w związku 2 
wprowadzeniem w życie nowej ordynacji 
podatkowej wybrana została komisja od- 
woławcza przy Izbie Skarbowej w Łodzi. 
Dowiadujemy się, że Ministerstwo Skarbu 
zatwierdzi wybór komisji jeszcze w bież. 
tygodniu, natomiast sama komisja roz- 
pocznie urzędować dopiero w styczniu 
1935 r. (k) 

Wstrzymanie egzekucji w czasie świąt. 
Na zasadzie zarządzenia władz skarbo- 
wych i administracyjnych w okresie od 
dnia 2% do 27. b. m. włącznie wstrzymane 
zostają egzekucje z tytułu zaległości po- 
datkowych, eksmisji i t d, Zarządzenie 
to wydane zostało w związku ze świętami 
Bożego Narodzenia. 

Go na to kuraiorjum szkolne? Przy Ul. 
Młynarskiej 2 mieści się państwowa szko- 
ła powszechna nr. 150, Kierownikiem 
szkoly jest Żyd, Selubski. W czwartek 
ohiegłego tygodnia w 7 oddziale miała wy- 
kład a Polsce współczesnej nauczycielka- 
chrześcijanka. Widocznie uczniom Żydom 
nie „odobało się coś w tym wykładzie, 
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Łódź, 18. 12. W dniu 12 czerwca 
rb. na polu przy ul. Urzędniczej w Ło- 
dzi, Sylwester Michalak i Edward 
murko oraz Tadeusz Hohał i Henryk 
Kosiński grali w karty aż do późnego 
wieczoru. Żona Michalaka, widząc, że 
ściemniło się, a gracze jeszcze siedzą 
na ulicy, zaprosiła ich do mieszkania, 
dokąd się też udali. 

Po pewnym czasie Michalak posłał 
swojego szwagra Kosińskiego po wód- 
kę i wtedy rozpoczęła się zabawa na 
dobre. Nad ranem zaczęto znów grać 
w karty. Gdy Żmurko przegrał wszyst- 
kie pieniądze, prosił o pożyczkę Micha- 
laka, który istotnie pożyczył mu prze- 
szło 100 złotych. Po otrzymaniu tej 
pożyczki, gra potoczyła się dalej, tylko 
już nie w mieszkaniu, lecz na tem sa- 
mem polu, co dnia poprzedniego W 
pewnej chwili ŻŹmurko zauważył prze- 
chodzęcego sąsiada, który był mu wi- 
nien 4 złote. 

Doszedł więc do niego i zaczął się 
upominać o dlug. Gdy otrzymał od- 
mowę począł go bić Napadniętemu 
przyszedł z pomocą Michalak, uczest- 
nik gry w karty, który wtrącił się da 


Szuler pchnął nożem przeciwnika 


Od ranka do ranka grali w karty — Wyrok skazujący 


bójki. Żmurko wpadł w pasję i nożem 
zadał Michalakowi kilka ciosów, a na- 
stępnie zbiegł. 

Pogotowie lekarskie udzieliło Mi- 
chalakowi pierwszej pomocy, przewo- 
żąc go do szpitala w Radogoszczu, gdzie 
wkrótce zmarł, Za zbiegłym Żmurką 
wszczęto pościg i w rezultacie osadzo- 
no go w więzieniu. W dniu wczoraj- 
szym zasiadł on na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym, przyznając się do 
winy. Sąd wydał wyrok, mocą którego 
Żmurko skazany został na 10 lat wię- 
zienia i 320 zł grzywny. 


Należy zaznaczyć, że po dokonaniu 
zabójstwa na Michalaku, gdy Żmurki 
poszukiwano, nikt nie chciał w obawie 
przed jego zemsłą, zdradzić miejsca po- 
bytu zbiega. Gdy uczynił to gospodarz 
domu Adolf Zommer, przy ul Urzędni- 
czej 28. Żmurko, który ukrywał się. na- 
padł na Zommiera i chciał go zabić. — 
Zommer zranił go wówczas wystrzałem 
z rewolweru w płuca. 

Za usiłowane zabójstwo Zommera. 
Żmurko odpowiadać będzie osobno w 
dniu 2i b. m. 


30 gońców bez pracy 


Pod adresem Izby Skarbowej w Łodzi 


Łódź, 18, grudnia. 

Do redakcji naszego pisma zgłosili 
się gońcy łódzkiej Izby Skarbowej z 
odpisem prośby, wystosowanej do Mi- 
nisterstwa Skarbu w Warszawie w 
sprawie, którą należy chyba nazwać 
skandalem, 

Oto w poszczególnych łódzkich u- 
rzędach skarbowych pracowało do 12 
listopada br. około 30-tu gońców, 12 
listopada zostali oni zwolnieni z pra- 
cy z powodu braku kredytu, jak o- 
świadczono im w Izbie Skarbowej. 
Gońcom tym [Izba Skarbowa winna 
była zarobki za dwa miesiące: paź- 
dziernik i listopad, a w chwili zwolnie- 
nia nie wypłacono im ani grosza, Kie- 
dy poszkodowani zwrócili się pa pie- 
niądze do kierownika działu gospo- 
darczezo, ten oświadczył im, że pienię- 
dzy niema i kazał 5 
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gdyż po dwóch dniach udali się do kie- 
rowniką szkały z żądaniem, ahy nauczy- 
cielka odwołała „te rzeczy”, które im się 
nie podobały, w przeciwnym bowiem razie 
zastrajkują. Gdy żądanie ich zostało za- 
łatwione odmownie uczniowie żydowscy 
zastrajkowali. 
Co na to kuratorjum szkolne? 


W sprawie napaści „Tygodnia Robot- 
nika. W ostatnim (80) numerze „Tygod- 
nia Robotnika“ ukazała się notatka pod 
tytułem „Endecki prowokator, w której 
napadnięty został p. Dębiński, członek 
Stronnictwą Narodowego. P. Dębińskiego 
potępia się za ta, iż dnia 2. b. m. podczas 
odbywającej się na dzielnicy Zielonej ma- 
sówce robotniczej wskazał posterunkowe- 
mu P. P. obecnych na masówce dwóch ko- 
munistów, których zaaresztowano. 

Otóż w związku z tem otrzymaliśmy od 
p. Dębińskiego list, w którym pisze on iż 
„... wskazani przezemnie komuniści byli 
Żydami, o czem „Tydzień Robotnika“ nie 
wspomina ani słówka“... A to jest b. 
ważne, bo komunistów trzeba tępić. 


Kronika sportowa 


Zapasy. W dalszych spotkaniach o mi- 
strzostwo drużynowe okręgu w zapasach 
uzyskano następujące wyniki: 


Wima — Sokół 19:2, W poszczególnych 
walkach Lange (W) pokonał Rybaka (S), 
Kawał I zwyciężył Opackiego (S), Majer 
(W) pokonał na punkty Ignaszewskiego 
(S), Kubik (W) wypunktował Krysińskiego 
(S), Hince W) zwyciężył Szmidta (S), Slicki 
(W) uległ Gruchale (S), wreszcie Cymer 
(W) wypunktował Izdebskiego (S). 


L K. P. — Wima 11:11. Mecz ten oczeki- 
wany z wielkiem zainteresowaniem, za- 
kończył się niespodziewanie wynikiem nie- 
rozstrzygniętym 11:11. Poszczególne walki 
przedstawiają się następująco: Łazarski 
(1 K. P.) pokonał Langego (W), Kawał I 
(W) zwyciężył z 7 m. Pawlickiego (W), 
Kawał II (W) położył na łopatki Kaucza 
(L K. P), Binkowski (I. K, P) wygrał na 
punkty z Kubikiem (W), Jakubowski zwy- 
ciężył na punkty Hinca (W), Ślicki (W) 
pokonał Neugebauera (I. K. P.), wkońcu 
Dąbrowski (I. K. P.) wygrał walcowerem 
z Cymerem (W), który wycofał się z walki. 


Kruszender — S. R. S. Walcower dla S. 


K. S. Mecz nie odbył się z powodu nie tja- 
wienia się lekarza. 

L K. P. — Makabi 18:3. W meczu towa- 
rzyskim, który odbył się w sali Teatru Po- 


opuścić Izbę pod) 
groźbą wezwania policji 
Gońcy pracować muszą od godziny 
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9 rano do 19 wieczór i przeciętny za- 
robek dzienny wynosi 3 zł. Z tych 
marnych zarobków muszą utrzymywać 
żony, dzieci i opłacać komorne. Teraz 
znajdują się bez pracy. Nie wypłaco- 
no im za dwa miesiące ciężko zapra- 
cowanych groszy. Pokrzywdzeni przy- 
mierają głodem wraz ze swemi rodzi- 
nami. Sklepy, gdzie mają duże zale- 
głości, nie chcą już udzielać kredytów. 
Kilku z gońców ma procesy o eksmi- 


sje. Jednem słowem znajdują się w 
skrajnej nędzy, w sytuacji bez wyj- 
ścia, 


Jeżeli wystosowana prośba do Mi- 
nisterstwa Skarbu załatwiona zostanie 
odmownie — któż zajmie się nieszczę- 
śliwymi Dbezrobotnymi i ich rodzina- 
mi? 

Powyższe dane publikujemy po to, 
by władze Izby Skarbowej zrozumiały 
ciężki los pracowników i zalatwiły ja- 
koś ich pretensję, 


pularnego, I. K. P. pokonał drużynę ży- 
dowską w druzgocącym stosunku 18:3. 


Referat sportowy. Zapowiedziany na 
sobote referat spórtowy na temat lekkiej 
atletyki, który wygłosił znakomity lekko- 
atleta Kluk, wywołał wielkie zaintereso- 
wanie. Na odczycie było kilkudziesięciu 
sportowców. Referat był bardzo interesu- 
jąco i barwnie ujęty. Po referacie otwo- 
rzyla się dyskusja, Następny referat odbę- 
dzie się w nadchodzący poniedziałek w lo- 
kalu È. K., S, o godz. 20. Wetęp bezpłatny. 


Dyskwalifikacja. W związku z docho- 
dzeniem Wydz. Gier i Dyscypliny przeciw- 
ko sędziemu piłkarskiemu p. Stępieniowi, 
dowiadujemy się, że ten ostatni został u- 


karany 1-roczną dyskwalifikacją za zaj- 
ście, jakie miało miejsce na meczu Ł. K. 
5 — Turyści. R Si 
— Bar Kochba. sobotę, dnia < 
b teo lokalu Siły o godz. 20 odbędzie się 
towarzys:ie spotkanie pięściarskie pomię- 
dzy drużynami Siły i Bar ttochby. , 
Atletyka na prowincji. Łódzki Związek 
Atletyczny postanowił przeprowadzić pro- 
pagandę sportu zapaśniczego na prowin- 
cji. 
W końcowych spotkaniach 0 mistrzo- 
stwo drużvnowe okręgu w zapasach W 60- 
bote spotk..ją się Makabi — 1. K. P: i So- 
kół — S. K. 8, natomiast w niedzielę w 
Łasku walczyć będzie Kruszender — Wi- 
ma, a w Zduńskiej Woli Sokół — I. K. P. 


(o dzień nes'e 


Za młody na kierownika 


Łódź, 19.12. W dniu wczorajszym 
w sądzie okręgowym w Łodzi toczyla 
się rozprawa przeciwko Lejbie Bocia- 
nowi, Żydowi, lat 22, oskarżonemu 0 
przynależność do związku komunistycz= 
nej młodzieży, której był kierownikiem. 

Oskarżony na rozprawie do winy się 
nie przyznał tlumacząc sądowi, iż ną 
kierownika partji jest za młody. 

Sąd jednak nie chcial dać wiary 
oskarżonemu i postanowił przesłuchać 
świadków. Tu dopiero wyszło na jaw, 
kim jest młodociany komunisłą. Ze 
słów świadka dowodowego wyszło, iż 
Lejba Bocian nietylko jest kierowni- 
kiem młodzieży komunistycznej, ale 
także redaktorem i wydawcą wywro- 
towego pisma pod nazwą „Bolszewik. 

Pismo to wraz z niemieckim „Un- 
ser Wort? rozpowszechniał oskarżony 
na terenie miasta Łodzi. Rewizja, prze- 
prowadzona w mieszkaniu Bociana, 
dala rezultaty nadzwyczajne, gdyż 
wykryto wielką ilość wymienionych 
gazet oraz kilka listów o treści anty- 
państwowej. 

Młodego komunistę sąd skazał na 
trzy lata więzienia i pozbawienie praw 
na lat trzy. 


Nanaść na ulicy 


Na ulicy Spacerowej dwóch osobni- 
ków napadło na Arona Kempińskiega 
iŻysia Weisanda. Grożąc zabójstwem, 
napastnicy zażądali wydania pienię- 
dzy na wódkę. 

Gdy napadnięci dali tylko 150 zł, 
bandyci pobili ich. Na alarm przybyła 
żyje która aresztowała napastni- 

w. 
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Przed powitaniem 


Nowy ordynarjusz diecezji łódzkiej, 
mianowany po zgonie śp. ks. biskupa 
Tymienieckiego, J. E. ks. biskup Wło- 
dzimierz Jasiński, przybędzie do Ło- 
dzi w drugiej połowie stycznia. 

W związku z tem utworzył się w Ło- 
dzi komitet przyjęcia nowego ordyna- 
rjusza. Powitanie nastąpi już w To- 
maszowie. 

Z Tomaszowa ks. biskup Jasiński 
przyjedzie do Łodzi, gdzie główne po- 
witanie odbędzie się ną ulicy Piotr- 
kowskiej u wylotu ulicy Radwańskiej. 
Stamtąd wyruszy procesja do katedry. 


Ze sceny łódzkiej 


Poranek poezji sowieckiej 


Łódzki Teatr Miejeki obdarzył ostatnio 
publiczność niebylejaką „inowacją*. 


Zaprezentował jej ze swej sceny prób- 
kę utworów współczesnej poezji sowiec- 
kiej, co w potocznym języku nazywa się 
trochę inaczej i wyraźniej. Jak było do 
przewidzenia, w czasie recytacyj, kilka o- 
sób opuściło salę, nie kryjąc swego obu- 
rzehia na tego rodzaju imprezę. Nie prze- 
szkadzalo to jednak, aby poranek dobiegł 
końca wśród niemilknących braw licznie 
zebranej „mojżeszowej” qublicznaści. 

Około 20 utworów różnych poetów, uj- 
mujących tylko innemi słowami jeden i 
ten sam nroblęm, oto wszystko, co zasad- 
niczo możnaby było powiedzieć o całym 
„poranku“, Ze wszystkich fragmentów po- 
szczególnych autorów wiała jedna tylko 
mniej lub więcej ukryta myśl propagowa- 
nia idei komunietycznej. Najwięcej ja- 
skrawo występuje ona w „poezji między- 
narodowej”. Autorzy sięgają po tematy z 
przeszłości, jednakże momenty historycz- 
ne są doskonale i umiejętnie przystosowa- 
ne do czasów współczesnych. 

Prelegent, wspominając o tych utwo- 
rach, wyarził się między innemi: „Wiersze 
te są prawdziwym wzorem piękna este- 
tycznego” (7). A w chwilę potem z ust re- 
cytatora słyszymy tę „piękność i estetykę” 
w słowach: ..„uderzmy czerwonym odwe- 
tem — kolanem na piersi, powrozem na 
EZY ion r 


„Liryka uwspółcześniona* — słowami 
prelegenta. jest tkana „melancholją i 
serdecznością... co w ustach recytatorów 
tak wygląda: „„wszystkim kanarkom łby 
urwać czemprędzej, żeby komuna nie 
wzięła w leb“. Rozbrajajaca melancholja 
i serdeczność!... Nawet w t. zw. „literaturze 
liryczno-miłosnej”, aż dymi się od bomb, 
strzałów i krwi. Wieś w poezji sowieckiej 
jest przedstawiona, jako „uduchowiony“ 
obrazek sielankowy z poszumem wiatru i 
złotemi promieniami słońca, lecz wszystko 
to przetkane jest zdaniami: „nowe pokole- 
nie, rózpali nowy ogień“ — „rewolucyjni 
poci, wasza jest ulica i rynki* — „rewolu- 
cyjny równaj front* — „sztandar komuny 
wznieśmy wyżej” i t, p. 

Nawet satvry, chłoszczące biurokrację 
sowiecką i łapownictwo, są utkane kwiat- 
kami czerwonych haseł, które nawet prze- 
GOA obywaielo muszą do głębi obu- 
rzyć, 


Pod adresem Dyrekcji Teatru Miejskie- 
go mamy tylko jedno zapytanie: czy są- 
dzi, że tego ródzaju imprezami wzmocni 
swoją pozycję? Bo, jeżeli chodzi o nas, 
bardzo w to wątpimy. — Uwagę tę doda- 
jemy, zdaje się, w najodpowiedniejszej 
chwili, to znaczy wtedy, kiedy dyrektor 
Teatru uznał za stosowne ogłosić publicz- 
nie list otwarty do społeczeństwa, apelu- 
jąc do niego, by Teatr wydatnie popierało, 

Got) 


Nieodeadni 


Numer 289 = 


Orędownfk 


Strona 3 


——— - — 


ne sa zagad 


— 


Ki losu 


Tajemn'cze postacie sławnych ludzi, których życie kształtowało się fantastycznie i niesamowicie 


Na łamach londyńskiego pisma „Daily 
Express“ opowiada George Edinger w in- 
teresujący sposób o ludziach, których ży- 
cie ksztaltowaro się o wiele osobliwiej, 
aniżeli 


losy bohaterów fantastycznych powieści, 


Z feljetonu tego cytujemy najbardziej cha- 
rakterystyczne ustępy: 

„Przed pięcioma laty“ — opowiada au- 
tor — „usłyszałem po raz pierwszy o Ba- 
zylim Zacharowie, o jego niezliczonych 
miljonach, o tajemniczych wplywach tego 
magnata na każdy kryzys światowy, 0 
osobliwych rybach, jakie człowiek ten 
spożywa na złotych, kosztownemi kamile- 
niami wysadzanych talerach, w eawoim 
pałacu przy Avenue Hoche w Paryżu. 
Wszystkie te szczegóły nie rozjaśniły mi 
bynajmniej 


mroków tajemniczości, spowijających po- 
stać tego człowieka... 


Jakiej narodowości jest Bazyli Zaha- 
row, w jakim urodził eię kraju? Swojego 
czasu byly prezydent republiki frncuskiej 
Poincarć nie dał odpowiedzi, gdy w 
parlamencie pytano go, jaką jest przyna- 
leżność państwowa Zaharowa? Mówiono, 
iż musi on być Francuzem, ponieważ po- 
giada wielki krzyż Legji Honorowej. Inni 
przypisywali mu obywatelstwo angielskie. 
Nazywano go kolejno, na zmianę: 


Rosjaninem, Żydem I Grekiem. 


Ja osobiście przypuszczam, iż to ostatnie 
jest prawdą”. 

Najrozmaitsze wersje, jedna bardziej 
fantastyczna od drugiej, krążą o Bazylim 
Zaharowie. Ludzie twierdzą, że on to jest 
wlaścicielem kasyna gry w Monte Carlo 
i kieruje losami kaięstwa Monaco, mimo, 
że sam Bazyli Zaharow temu przeczy. 080- 
bliwy ten czlowiek włada biegle czterna- 
stoma językami. Opowiadają, że 


Niemcy w czasłe wojny wyznaczyli na Jego 
głowę nagrodę w kwocie ćwierć miljona 
funtów szterlingów. 


Bazyli Zaharow miał brć silnie zaangażło- 
wany w fabrykach Kruppa i Vickersa. W 
roku 189%5%-5ym miał om posiadać fabryki 
amunicji w Rosji, Francji, Niemczech, w 
Turcji i w Anglji. 

Niektórzy utrzymują, iż Zaharow uro- 
dził się 6-70 października 1849-go roku na 
przedmieściu Konstantynopola. Inni znów 
twierdzą, że pochodzi z jakiejś małej wio- 
ski w Anatolji. Jedni utrzymują, że dzie- 
ciństwo jego upłynęło w nędzy i w bardzo 
ciężkich warunkach. Drudzy zaręczają, iż 
uczęszczał! do azkół w Rugby, Sam Zaha- 
row twierdzi o sobie, że „wychowany był 
w Londynie i w Paryżu*. 

Jedno jest pewnem z życia tego nie- 
zwykle tajemniczego człowieka: oto 


mając lat 70, Bazyli Zaharow zaślubił pięk- 
ną jeszcze wdowę, 


księżnę de Marchina, kuzynkę byłego 
króla hiszpańskiego Alfonsa, na którą 
„czekal“ cierpliwie i z miłością przez 30 
lat... Niedługo cieszył się Zaharow tem 
przez tyle lat oczekiwanem szczęściem. W 
dwa lata później żona jego umarła. 


Oto inna niezwykła i tajemnicza po- 
stać: 


Paganini miał postawę drobną, delikatną, 
suchotniczą, twarz bladą o demonicznych 
oczach. 


Anioł miał przepowiedzieć jego matce, iż 
syn jej będzie wielkim skrzypkiem, jakie- 
go nigdy przedtem nie było na świecie. 
Paganini nie ruszał nigdy swego in- 
strumentu, gdy był sam, nigdy nie ćwi- 
czył, Wobec ludzi odgrywał z zawrotną 
szybkością najtrudniejsze pasaże „a vi- 
sta". Pisał tak szalenie trudne utwory 
skrzypcowe, iż on sam jeden tylko mógł 
je grać. Z jakąś demoniczną radością gry- 
wał całą sonatę na jednej strunie, 
Tłumy, przysluchujące sie grze Paga- 
niniego w Londynie, dotykały go po kon- 
cercie palcami, aby przekonać się, czy 
jest to istotnie człowiek „z krwi i kości”, 


czy nie jest to jakaś nadziemska istota... 


W Wiedniu opowiadano sobie osobliwą 
historję o dwóch pięknych kobietach, któ- 
re wpatrzone w grającego na estradzie 
Paganinieroe, uśmiechał” się do niego 
tajemniczo, poczem po koncercie odjechały 
powozem, zaprzężonym w konie o oczach 
„Z płonących węgli*.., 

Gdy Paganini czuł zbliżającą się już 
śmierć, wziął do ręki swoje skrzypce 1 
grał, 
grał długo, jak nigdy w życiu, jak nikt 

nigdy po nim grać nie będzie... 


A oto wreszcie najosobliwsza może, 
najmniej uchwytna ze wszystkich postaci, 
dookoła <tórych wije się tajemnica... 

Saint Germain, którego po raz pierwszy 
widziano w Wenecji w roku 1708-ym. Wy- 
glądał już wówczas iak, jakby liczył lat 


pięćdziesiąt. W roku 1780-7m wygląd jego 
był ciągle taki sam. 


Stale sprawiał wrażenie człowieka mają- 
cego pięćdzicz'"tkę „na karku”, 


W Londynie grywał każdą ręką dwie 
rozmaite melodje. Pani de Pompadour dał 


podobno środek na to, by w nieskoficzo- 
ność mogła zachować swe wdzięki. Wziął 
zgóry zaliczkę na odkrycie farb anilino- 
wych. Opowiadał o tem. że prowadzi 


długie re nowy z mężczyznami i kobieta- 
mi, którzy zmarli przod trzystu laty. 


Nigdy za nic od nikogo nie brał grosza. 
Nikt nigdv nie widział go jedzącego czy 
pijącego. 

Pewnego razu, gdy Saint Germain ga- 
nil za coś awego służącego, ten odparł: 
„Jego Łaskawość zapomina, iż ja dopiero 
od stu lat pełnię u Niego służbę”. 


Gramofon - dzieło sił nieczystych... 


Przedstawiciela Edisona podejrzewano w francuskiej Akademji Umiejętności 
o posługiwanie się brzuchomówstwem 


Chociaż gramofon jest tak niedawnym 
wynalazkiem, pisały o nim już średnio- 
wieczne kroniki. W roku 1245 znakomity 
teolog Albert Wielki zbudował automat, 
który wyraźnie powtarzał całe zdania. 

W dziele Jana Chrzciciela Porty „Ma- 
gia Naturalis“ (wiek XVI) znajduje się cały 
ustęp, określający w pewnej mierze zasa- 
dy mechanizmu gramofonowego: „Uwa- 
żam za możliwe chwytanie mowy ludzkiej 
i zamykanie jej na dowolny przeciąg cza- 
su w specjalnych rurach ołowianych — 
wystarczy potem zdjąć przykrywki z © 
wych rur, by wypuścić na wolność uwię: 
zione słowa". 

Po latach Cyrano de Bergerac w swojej 
proroczej „Histoire comique de Etats et 
Empires de la Lune" (Hietorja komiczna 
państw i cesarstw na księżycu), rozwodzi 
się szeroko nad „książkami mówiącemi*, 
posiadającemi kształt „pudełka z ukrytą 
wewnątrz maszynerją zegarową”, a które 
dzięki rytmicznym ruchom niewidocznej 
igły naśladują głos ludzki lub dźwięki in- 


strummentów! Jak wiadomo wiek XVIII 
odznaczył się namiętnem wprost zamiło- 
waniem do wszelkiego rodzaju automatów 
i wysiłek twórczy licznych uczonych dał 
niezwykle interesujące w tei dziedzinie 
wyniku — jak z rogu obfitości posypały się 
najprzeróżniejsze lalki wygłaszające mo- 
wy, grające na flecie, śpiewające itd. 

Gorączka wynalazcza przybiera takie 
rozmiary, iż książę de Lévis w wydanej 
przez siebie w roku 1810 apokryficznej 
„Correspondance de deux Mandarins Chi- 
nois en 1810“ (Korespondencja dwóch 
mandarynów chińskich w r. 1510), zapo- 
wiada pojawienie się na początku XX 
stulecia w Paryżu mechanika niemiec- 
kiego z cudownym aparatem, najdokład- 
niej odtwarzającym wszystkie odcienie 
mowy ludzkiej. 

Omylił się wszakże książę francuski, 
gdyż błędnie określił w swoich przewidy- 
waniach nietylko ojczyznę wynalazku, ale 
też i jego datę, już bowiem w chwili uka- 
zania się owej książki wkraczają prace wy- 
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W Indjach odbywają się obecnie doroczoe uroczystości religijna 


Jains Pareshnath. 


Na zdjęciu widzimy barwną procesję na ulicach Kalkutty, 


Wstrząsająca tragedja kochającej matki 


Skazana została na powieszenie za ło, że z litości zabila nie- 
szczęśliwego syna 


Przed sądem przysięgłych w Leeds w 
Anglji odbył się ostatnio proces, który cala 
opinja angielska śledziła z zainteresowa- 
niem ze względu na jego niezwykie tło. 

Na ławie oskarżonych zasiadła 62-letnia 
Mrs, Brownhille, której akt oskarżenia ZA- 
rzucał morderstwo. 

Staruszka była matką jedynego syna, 
który był idjotą. Przez 42 lata byla niewol- 
niczką tego nieszczęśliwca i kochała go, 
jak tylko matka może kochać. Pewnego 
dnia Mrs. Brownhille dowicdziała się, że 
zachorowała na raka. 

Matka przerazila się tem odkryciem. 
W obawie o dalszy los syna, któryby był 
nieszczęśliwy po jej śmierci, po krótkim 
namyśle rozbiłą 100 pigułek aspiryny i z 
wodą dała wypić synowi Następnie o%4wo- 
rzyła kurki z gazem, Gdy syn zmarł od- 


dala się w ręce władz. Matkę oddano do 
szpitala, gdzie raka wyleczono. 

Przed sądem lekarz zeznał, że zgładzo- 
ny przez matkę syn był żywvm nieboszczy- 
kiem, Prokurator, prezes sądu, świadkowie 
wszyscy zeznali, że oskarżona byla dobrą 
matką i dawała dowody niezwykłej mi- 
łości. Ale zabiła. Ustawodawstwo angiel- 
skie nie zna litości i sędziowie, którym 
przypomniał prezes, że mają prawo ułaska- 
wienia, skazali oskarżoną na śmierć przez 
powieszenie, 

Gdy oskarżonej odczytano wyrok, 
ZEE półglosem: „działałam z lito- 

5% 
Jedynie łaska kcólewska może uchronić 


bitnego fizyka angielekiego, Tomasza 
Younga na bardziej pozytywne i właściwe 
tory. Systematyczne jego poszukiwania 
zmierzają w dwóch ściśle współzależnych 
kierunkach: utrwalenie dźwięków, później 
zaś ich powtarzanie. 

Z identycznego założenia wychodząc, 
postanawia Leon Scott wyzyskać zasady 
techniki, fonograficznej przy mechanicz- 
nem reprodukowaniu mowy 1 opatento- 
wuje nawet w 1857 r. etarannie obmyśloną 
przez siebie „fonotografję”, lecz nie jest w 
stanie urzeczywistnić swego pomyslu | u- 
miera na wiosnę 1378 roku, bezpośrednio 
po ekonstruowaniu.. pierwszego fono- 
grafu! 

Kogo uważać należy za istotnego jego 
wynalazcę? Rozstrzygnięcie tego, już dzie- 
siątki lat trwającego sporu, nie jest wcale 
rzeczą łatwą. Z jednej strony nie ulega 
żadnej wątpliwości, iż opieczętowana ko- 
perta, zdeponowana 1877 roku w paryskiej 
Akademji Umiejętności przez literata i u- 
czonego francuskiego, Karola Gros'a, za- 
wierała szczegółowy opis aparatu do reje- 
strowania i odtwarzania zjawisk natury 
słuchowej. Sumiennym badaczom udało 
się również stwierdzić, iż aparatowi temu, 
nazwanemu przez Grosa „paleophan'em", 
nadal ksiądz Lenoir w październiku 1877 
roku miano „nhonographeu*. Z drugiej 
wszakże strony faktem jest, że francuski 
uczony — z braku niezbędnego poparcia 
materjalnego — zmuszony byl poprzestać 
na złożeniu czysto teoretycznego projektu, 
podczas gdy szczęśliwszy od niego Edison 
zdołał skonstruować swoją maszynę, Opa- 
tentować ją 19-go grudnia 1877 r. i przed- 
stawić na posiedzeniu francuskiej Aka- 
demji Umiejętności 11 marca 1878 r. 

Popis, przyznać trzeba, wypadł jak naj- 
gorzej — aparat posiadał jeszcze tyle i tak 
poważnych braków, że członek Instytutu, 
Bouilland, podejrzewał Puskas'a, wystę- 
pującego w imieniu nieobecnego Edisona, 
o posługiwanie się wprost.. sztuczkami 
brzuchomówczemi, 

Nad udoskonaleniem wynalazku zaczął 
pracować cały szereg techników, przeko- 
nanych o słuszności zasady. Radykalną jed- 
nak reformę wprowadził dopiero w 1588 r. 
amerykański inżynier niemieckiego pocho- 
dzenia, Beliner, który zastąpił kruchy wa- 
lec znacznie twardszą płytą. Nowy mo- 
del otrzymał nazwę „gramophone'u”. Od- 
tąd postępy szły w coraz szybezem tem- 
pie: zastosowanie elektrycznych mikrofo- 
nów wpłynęło bardzo dodatnio na zmniej- 
szenie się nieznośnych szumów na skalę, 
czystości dźwięków, na unormowanie ryt- 
mu muzycznegoq dokonano wielkich ulep- 
szeń w zakresie fabrykacji płyt i dziś jeden 
wprawny robotnik z łatwością może odlać 
do 1000 sztuk dziennie; istnieją aparaty 
o tak świetnym mechaniźmie, że każdo- 
razowe nakręcanie korbą i zmiana płyt 
staje cię zupełnie zbyteczna, gdyż wszyśt- 
ko odbywa się automatycznie. 


Polacy na Sachalinie | 


Niema zakątka świata. gdzieby nie ży- 
la bodaj garstka Polaków. Są i na Sa- 
chalinie, a raczej na południowej jego 
części, należącej od r. 1906 do Japonii. 
Kilku znalazło się tu z carskiej łaski, jako 
zesłańcy, resztę wyrzucila rewolucja ro- 
syjska. Odwiedził ich, zawadziwszy w po- 
dróży dokoła Świata o Sachalin, znany 
dziennikarz Aleksander Janta Połczyński, 
i opowiada o tem, obficie ilustrując opo- 
wiadanie własnemi zdjęciami, w ostatnim 
(51) numerze „Jlustracji Polskiej". Jest to 
numer gwiazdkowy, a więc znacznie roz- 
szerzony, Na 32 stronach tekstu przynosi 
piękny ten numer barwny reportaż z Ło- 
dzi o doli-niedoli tkaczy łódzkich, zajmu- 
jący wywiad z Kiepurą i Martą Egegrt, 
którzy jadą oboje na święta gwiazdkowe 
do Krynicy, i sporo innych drobniejszych 
artykułów i artykulików. Nie brak i nie- 
znanej. staropolskiej kolendy z tekstem 1 
melodją, nie brak pięknej noweli, odcinka 
powieściowego, mód, humoru, strony mło- > 
dzieży, mnóstwa zdjęć aktualnych z kraju 
i calego świata, rozrywek umysłowych. 
Warto zwrócić uwagę na konkurs, ogło- 


skazaną od szubienicy. Na ręce króla wy- ; szony w tym numerze, Dość postrszyć tro- 


słano już odpowiednią prośbę, którą mię- 
dzy innemi podpisali leż sędziowie, 


| 


chę głowy. by otrzymać nagrodę 75 zł, 50 
lub bodaj 2} ze? r) pe, 


Strona 4 =  Orędownik = Numer 289, 


32) 

— A basen nawodniony po brzegi? 

— Prawie. 

Wobec tego idziemy, a ty, Nellusiu 
się rozbierz tymczasowo. 

Rzekiwszy to Światopełk Schluss- 
Koniecpolski opuścił gabinet dyrekcyj- 
ny atelier, czyli małą komórkę, oddzie- 
loną od przedsionka źle oheblowane- 
mi deskami, Za właścicielem wytwór- 
ni wyszedł Odorono. 

Po chwili rozległ się okrzyk za- 
chwytu Światopelka, który właśnie 
wgramolił się po drabince na podjum, 
wzniesione dokoła i równo z brzegiem 
elipsowatej kadzi, wysokiej na prze- 
szło dwa metry: 

— To jest laźnia godna nietylko 
Ofelji, ale nawet Messalki!... tej sta- 
rożytnej, ma się rozumieć. 

Całe podjum, dno kadzi i jej ściany 
wewnętrzne były „wytapetowane* ce- 
ratą nieżle imitującą marmur, daleko 
piękniejszy od tego, który szpeci front 
i tak już dostatecznie brzydkiego gma- 
chu Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Podobny deseń posiadały kolumny (z 
tektury) i kulisy, otaczające z trzech 
stron tę ogromną łazienkę, a przedsta- 
wiające jej wewnętrzne ściany 

— (Cecil de Mill zawyje z zazdrości, 
gdy zobaczy fotos tej dekoracji i bę- 
dzie chciał kręcić Kieopatrę na nowo. 
— sądził 5wiatopełk. — A gdzie stanie 
operator? 

— Tu jestem, — zabrzmiał mu nad 
głową glos Mońka Korzeniowskiego, 
który wraz z pomocnikiem i aparatem 
umieścił się na drugiem rusztowaniu, 
tak wysokiem, że osoby stojące na 
niem, mogły ręką sięgnąć do sufitu a- 
telier. 

— A nie zlećcie na podlogę z takiej 
wysokości. 

— Gorzej się bam spaść na tę stro- 
nę do wody, — odparł Moniek, — dla 
tego też domagam dla siebie sznura 
celem przywiązanie. 

— Dajcie mu tam jaką linkę, — po- 
leci! Światopeik, — a do czego pan się 
przytwierdzisz, do rusztowania? 

— Niema głupich, panie dyrekto- 
rze; mam tu mocniejszy punkt pod- 
parcia i zaczepienia. 


Owym _ pewniejszym „punktem 
podparcia i zaczepienią* był solidny 
hak, wbity w sufit atelier; wieszano 


na nim niekiedy pojedyńczy blok, któ- 
ry służył do podnoszenia najcięższych 
rekwizytów, raz nawet wisiała na nim 
platforma z operatorem i jego apara- 
tem, był to więc „punkt zaczepienia” 
naprawdę mocny i wypróbowanej wy- 
trzymałości. A jednak nawet te jego 
kwalifikacje nie miały dziś uchronić 
niektórych osób od nadprogramowej 
kąpieli... 

— Zaczynamy próbę! 

— Poprosić panią Nelly. 

— Poco już? Żeby mi zmarzła w 
wodzie? 

- — Panie dyrektorze, jednakże ona 
musi wziąć udział w próbie. 

— Wszelako on ma rację, szer di- 
rekter; właśnie podczas próby należy 
ją oswoić z zimną wodą, której sam 
widok nas wszystkich detonuje, 

— Dobrze, dobrze, ale niechże 
przedtem Hamlet przerobi sam z jedną 
próbę, a potem dopiero każemy się za- 
nurzyć jej. 

— Słusznie. Alor u e notr Amle? 

— Kto taki? 

— No, Hamlet; 
francuska poprostu, 

— Hamlet! 

— Panie Luppo!! 

— Hallo, Mac Luppo!!! — wołano 
coraz głośniej, lecz nadaremnie, i na- 
próżno zaglądano w każdy kąt ateljer; 
Maciek Łupa zniknął. 

— I wy chcieliście, żeby Nelly sie- 
działa w wilgoci bezproduktywnie 
przez tyle czasu! 

— Ach, mą direkter, czyż mogłem 
przewidzieć, że jego tu niema? 

— Ale gdzie się zaszył? , 

— Może wyszedl do kawiarni na 
podwieczorek, — rzekł Światopelk i 
natychmiast trzech statystów, najbar- 
dziej spragnionych łaskawego słówka 
właściciela wytwórni, kopnęło się ku 
drzwiom, wiodącym na schody, lecz 
Wachser zastąpi! im drogę. 

— Może raczej zasną! w charakte- 
ryzatorni — bąknął Wachser, 

— Statyści pobiegli do charaktery- 
zatorni i po chwili przyprowadzili 


wymawialem z 


stamtąd zaspanego Maćka. 

— Było tak, jak pan Wachser prze- 
czuwał, — rzekł jeden z nich. 

— „Przeczuwał*! — wybuchnął re- 
żyser Odorono. — Wiedział dobrze, że 
on tam śpi i kazał nam czekać tyle 
czasu, — mówił podniesionym gło- 
sem, ciągnąc zmieszanego Wachsera 
w najdalszy kąt studjo. — Spójrz mi 
prosto w oczy, Biszeńka... Nie mo- 
żesz? A więc tak! Tyś mu dał coś na 
sen... 

— Harryś, dawam ci słowo honoru 
nie filmowca, ale całkiem porządnego 
człowieka, że literalnie nic... 

— Milcz! Nie kalaj usty swoich fał- 
szem! Albo fu sera fini antr nu! 
Świątopełk spojrzał na zegarek, 


lecz wbrew jego obawom, już po dwóch 
minutach Odorono i Wachser powró- 
cili do pracy w na lepszej zgodzie. 

— Szczerze się cieszę, że tym razem 
poszło tak prędko, — pogratulował! im 
oczyma, na co reżyser Odorono odpo- 
wiedział mu wzrokiem; 

— Przebaczylem mu, trudno się 
gniewać na Biszeńkę, ale tamtemu nie 
zapomnę tego nigdy! 

W taki to sposób Maciek Łupa, bez 
cienia winy ze swej strony, „zafaso- 
wał“ śmiertelnego wroga w osobie pa- 
na reżysera, największego po Świato- 
pełku potentata w wytwórni filmowej 
„Świat-Pol-Film*, 

— Zaczynamy próbę sceny dwu- 
dziestej siódmej. Panie Leoś, proszę 
zbadać, czy pan Luppo wie, jak ma 
zagrać tę wspaniala pantomimikę. 

Ponieważ okazalo się, że Maciek 
znowu nic nie wie, Leoś Stillwasser 
pouczył go treściwie: 

— Z wydobytym mieczem pędzisz 
pan pomścić śmierć rodzonego ojca, 
więc pańska twarz wyraża. wściekłość 
najwyższej klasy. Z impetem otwie- 
rasz pan tamte drzwi, w mniemaniu, 
iż wiodą do sypialni mordercy pań- 
skiego tatusią i wlatujesz pan tutaj, 
do łazienki córy królewskiej, więc 
pańska twarz wyraża najwyższe zdu- 
na widok wody. Już się masz pan co- 
mienie, a także zrozumiały przestrach 
finąć, gdy w tem na tamtych schod- 
kach spostrzegasz pan siedzącą Ofelję, 
więc pańska twarz wyraża najwyższy 
zachwyt. Słowem same sunerlatywy, 
same szczyty: szczyt wściekłości, po- 
tem szczyt zdziwienia. wreszcie szczyt 
przyjemności, zrozumiano? 

Maciek skinoal głowa potwierdzają- 
co i zacz”! się wvełnniać tak. iak mu 
kazano. Po trzeciei próbie nawet u- 
nrzedzony do nieco Qdorono nie mó»! 
iuż nie zarzucić tego wyrazistej mimi- 
ce. wobec zegen Świntanełk orzekł, że 
można przyprowadzić Nelly. 
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— Ja pójdę po nig, — ofiarował się 
Stillwasser. 

— O, nie, synu mej siostry, — za- 
protestował właściciel wytwórni, wie- 
dzący dobrze, jaka krew płynie w ży- 
lach Schluss-Koniecpolskich, których 
latoroślą, chociaż po kądzieli, był tak- 
że Leoś; — pójdzie po nią Wachser! 

Przez ten czas Maciek wyszedł zno- 
wu z „królewskiej łazienki*, że zaś 
owe drzwi od niej znajdowały się nie 
od strony przedsionka, lecz od cha- 
rakteryzałorni, nie widział nadcho- 
dzącej Nelly, której cały strój stano- 
wił w tej chwili szeroki ręcznik. Sta- 
nąwszy na podjum, odrzuciła ręcznik, 
zawiesiła sobie na szyi wieniec z róż 
i w tej skąpej toalecie zaczęła zstępo- 


wać do basenu po schodkach, również 
pokrytych „marmurową“ ceralą, a 
znajdujących się dokładnie naprzeciw 
owych jedynych drzwi dekoracji. 

— Brrr, jaka zimna! Nie mogliście 
jej trochę zagrzać? 

— Była ciepla, tylko wystygła, — 
zelgal Stillwasser. — Proszę usiąść na 
schodkach, 

— Niżej. O dwa stopnie niżej, pan- 
no Nelly. Pani musi być zanurzona po 
sam pas, inaczej cenzura tej cudnej 
sceny nie puści. 

— Niestety! — westchnął „mistrz 
Odorono i pod adresem cenzury fil- 
mowej wypowiedział kilka jędrnych 
uwag. 

— Tylko prędko, kręćcie, brrr, bo 
długo nie wytrzymam w tej wodzie. 

— Gotowe, zaczynamy... Hamlet 
wbiega! — krzyknął głośno Odorono. 

Maciek Łupa pchnął drzwiczki, 
wpadł do „królewskiej łazienki“, by po 
raz czwarty „odstawić* tę samą pan- 
tominę, na widok basenu z wodą przy- 
stanął i „srogi gniew* na jego twarzy 
ustąpił miejsca „zdziwieniu“. Jak do 
tego momentu wykonał wszystko ści- 
śle wedlug otrzymanych instrukcyj, 
lecz potem... 

— Pani?! 

Nie zdołał więcej wykrztusić, tak 
oslupiał. Nie dlatego, że ujrzał tu Nel- 
ly, wiedział przecież, iż ona ma grać 
Ofelję; nie przypuszczał jednak, że 
Nelly wystąpi w tej scenie w adamo- 
wym stroju. „Zmusili ją do tego, bie- 
daczkę*, przemknęło mu przez myśl 
i gniew go zaczął ponosić. A kiedy 
przypadkowo skierował wzrok na lewo 
lam, gdzie dekoracja nie posiadała 
kulis, gdzie u stóp rusztowania ope- 
ratora stala cala gromada pomocni- 
ków, statystów, robotników, dowcip- 
kujących g!ośno, zalała go fala niepo- 
hamowanej wściekłości. 

— Co jest?! — oburzył się reżyser 
Odoronuo, jedyny człowiek w tem gro- 


Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


JORJ GN YE 


po, że... 
— Precz stąd! — ryknął w tym mo~- 
mencie Maciek i wymachując swoim 


hamletowskim mieczem, ruszył w 
stronę owych gapiów. Wachser i Still- 
wasser, wiedząc, że miecz jest z dych- 
ty, odważnie zastąpili drogę zbunto- 
wanemu Hamletowi, a za ich plecami 
ustawił się Światopełk. Do niego też 
zwrócił się Maciek z wymówkami: — 
I pan na to pozwala, aby na obnażoną 
kobietę patrzał tłum mężczyzn?! 
huknął. 

— Jaki tłum? Zaledwie kilkanaście 
osób. 

— Cóż to szkodzi, że sobie trochę 
patrzymy, — dodał Stillwasser; — 
przecież na ekranach będą tę samą 
scenę podziwiały miljony ludzi! 

— Więc tem bardziej pani Nelly 
nie może być sfilmowana tak! 

— A jak? Ma się kąpać w tualecie 
balowej? Albo w stroju narciarskim ? 
Czy pan włazi do wanny w ubraniu, 
czy tak, jak Bozia go stworzywszy, pa- 
nie Luppo? 

— No, pewnie, że bez ubrania, ale 
niechby mnie kto wtedy spróbował 
podgladać, a co dopiero fotografować, 
albo filmować, nnno! 

— Panie Luppo. czy pan jest mora- 
lizatorem, czy aktorem? 

— Aktorem, lecz nie świntuchem! 

— Pan minął się z powołaniem, — 
wtrącił zjadliwie reżyser Odorono; — 
z pańskieimi przedpolopowemi poglą- 
dyma na moralność i z pańskiem wy- 
kształceniem móglby pan zrobić wspa- 
niałą karjerę w cenzurze filmowej, ale 
nie u nas! 

— Zresztą pan tu niema nic do ga- 
dania w tych sprawach! f 

— Widzicie gol 
-  — Zamiast ręce całować z wdzięcz- 
ności, sie szarpie i ciska! i 

— Czas leci, a... 

— ...a ja tu marznę, — dorzuciła 
Nelly, dygocąc z zimna. 

— Więc niech pani wyjdzie z wo- 


— Co, znowu przerywać pracę?! 
Dla pańskich kaprysów?! 

— Kto tu rozkazywa, ja, czy pan, 
hę?! 

— Skończmy już raz te błazeństwa! 
— rzekł ostro reżyser. — Jeśli pan na- 
tychmiast nie wskoczy w skórę mojego 
Hamleta, będziemy uważali kontrakt 
za zerwany z pańskiej winy! 

— Niechże pan nie robi głupstw, — 
odezwała się znów Nelly. 

— Przecież ja dla pani to... 

— Poco, panie Maćku? Skoro ja się 
godzę na taką scenę... 

— ...i ja! ...jako właściciel wy- 
twórni... 

— ...to pańskie protesty są conaj- 
mniej dziwne. 

— Ha, skoro pani sama tego chce, 
to niech się dzieje wasza wola, — od- 
rzekł Maciek z goryczą; na mój, 
chlopski rozum biorąc, to to jest wiel- 
ką nieprzyzwoitość! Świństwoll Tyle 
tylko chciałem rzec. 

— Bardzo dziękujemy za kazanie i 
za—pa—mię—ta—my je dobrze! A te- 
raz na swoje miejsca, powtarzamy 
próbę po raz ostatni... Uwaga! 


— Stop na ćwierć sekundy Chciał- 
bym zobaczyć zgóry, jak to nam wy- 
padnie, — rzek! właścicie] wytwórni, 
dążąc ku drabinie, wiodącej z podjum 
na wyższe rusztowanie, na którem 
stał aparat. 

Było tam tak mało miejsca, że 
Światopełk nie zdziwił się bynaj- 
mniej, iż Moniek Korzeniowski przy- 
wiązał się sznurem. 

— Ja tyż się chcę zaasekurować, a 
pan mi stąd złaż, bo w trójkę nie zmie- 
ścimy się tutaj, mowy niema, — rzekł 
do pomocnika operatora, 

Gdy ów zszedł *nadół, Światonełk 
odwiązał drugi koniec linki, o:notany 
lokola poręczy i przewiązal się nim 
w pasio podobnie, iak to uczynii przed- 
tem Moniek; w ten sposób obydwaj 
byli teraz uwiązani na końcach tej 
samej linki, w pośrodku przewleczonej 
przez ucho potężnego haka. wbitego 
w sufit. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


dy. 


Numer 289 Orędownik Strońa 7, 


Nafmilszy prezent gwiazdkowy 
to instrument muzyczny 


z firmy G. Teschner, 


Łódź, Piotrkowska 34. 
D 14 48 


Dnia 16. bra, zmarł czlonęk Towarzystwa na- 
szego, é p. 


Walentyna Manulewicz 


RYBY na Święta 


we wszystkich gatunkach, żywe i śnięte 
m 14231 po cenach konkurencyjnych, poleca 


Stefan CZUBIAK $, Piendtlego37 solet, 11484 


SPRZEDAŻ GOIAZDKOWA 


NASZA ma już ustaloną dobrą renomę. Mimo ogólnie 


Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm, o 
godz. 15 z domu żałoby, ul. Wroniecka 10 na 
cmentarz par. farnej przy ul. Bukowskiej. 

Tow. „Pielgrzym“ pod wezw. Matki Boskiej 
Wypadek 312, w Poznaniu, za 8424/5 


ajomaczniejęze pierniki 


wypiekane tylko 
na miodzie stołowym 
sztucznym 


„ROSTA* 


Miód stołowy szt. „Rosta“ 
do nabycia we wszystkich 
| sklepach kolomjalno = spo- 


żywczych : składach kawy. 
4 zg At 


Odznaczone na wszechświatowych wystawach 


Fianina:Fortepiany 


zał, w r. 1878 największe] pierwe:orzędnej 
polskiej tabryki 


„ARNOLD FIBIGER” 
Kal:sz, nl. Szapeaa 9. — TeL 263 
Znacznie zuiżone cenv. — Warunki dogndne 


s NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE znanych bardzo nizkich cen obniżamy takowe „na gwiazdkę“ 
Zonsumu Pracowników pg 3 Spółdzielni z =. odpow, specjalnie. Dzisiaj zwracamy uprzejmie uwagę na nasz dział 


Szkło 
Okienne 


odbedzie sie w dniu 28, 12. 1934 r. o godz. 18 w Domu Regate: 
siniezym w dolnej salee (przy restauracji): Faradsk obrad 
„ Uchwalenie nowego statu tu, 
( Zlączenie spóldzielni. 


Wagi na zebranie za okazsnján książeczki ałońkośdkich, 


Poznań, dnia 18 erudnia 1934. € i i podajemy kilka cen orjentacyjnych; A > 
mada Walta TEG, oi. Ao. sportowe, rodz. angielskiego i inne. . « . « « « zł 58—, 47,—, 34—, 29,75 OBECNIE maig faiie 


poleca 


HURTOWNIA SZKŁA 
wł, J, Jóźwiak 
Poznań, Pólwieiska 9 
Hur Telef, 22-26 Detal 
Przyjmajemy asygnaty„Kredyt* 


I Bony inweatyc. 
dn 1+22 


różne kolory modne, kolnierz seal i nutriet . . zi 83—, 72,—, 65,—, 49,50 
różne kolory modne, kolnierz skunksy i karakuł , zł 170,—, 158,—, 148,—, 115,00 
różne kolory modne. kołnierz whitecoats lub opos. zł 115,—, 90—, 80—, 75,00 
. POMORZANKA” polecamy tylko towar solidny, najnowszej mody, pierwszo- 
rzędnego wykonania. — Prosimy korzystać z usług naszych. 


>= > czarne i granat piękne kolnierze futrzane . , +» 3 zł 61— Sł, 42—, 32,50 


SPRZEDAŻ MASŁA; SERĄ 


AD RTTE DOR 
HANDLOWY F, WOŹNIAK 


Skl », przybory, reparacje P nkone 
epom dostawa na miejsce, ng 14 277/80 POZNAŃ, Kramarska 16 (ul. Rynkowa). Sion; PR area waoitaja misje 
skiego 


Rowery 


Nazglówkowe słowo (tłusta) 15 groszy, Każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
b w, Z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedna agło- 
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
5 naglówkowych, 


Znak oferty naprzykład: z e 92i, n 2745, d 1790 
itd = 1 słowu. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Eri kam K AMIENICE — Naj Dom | Tapety — Ceraty I KUPNA 14 KUPNA Do) BE. LOGALE ALE m Zagubiony 
pana chlewy. 3 morgi > storubikaiTinr, Linoleum — Chodniki (wokas na sumę zł O aitala. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: f-lamowy milimetr 30 groszy. 


rzy P na a poanie małż 


Kamienicę znaniu kościele, 2000, wpiaty 2009 kokosowe Kupię Poszukułę wież, un jeważniam. Marja Gajz. 
kz gi Pd lan | Bariki, Dopiewo, MI 38294 | uriy amz nie, najtaniej fi |zpiesznie ala ju. od 30 do wspólniczki (ka) e dro EDA aja 
sprsedam. MAORI tajęrczzę | Łyżki Dorast. Blex Marduk wakaa molas e go TAD ele Wr izek tówk 26, SZUKA POSADY 

. 4 ws 
Czempiń, Dluga 15, STA noże, widelce alpak* plater —|19. * z” w Ek Dsalkow ski. Luboń, Reni H gotówką 800 A 

Kamienicę Dukani manao, - MIL POW PA sd. 608 ae, kurin s Zeena zicśśl: | Ogłowsanis do $0 slów dla noise 

c iern a a 4 J - 
nowa w cent alenicę Wlkp. Żyromski. P, 2nan, i, gekona TB. Meble Rower | wyeb Oredownik Nzpnań kujących posady w tej rubryce 
sprzedam. do*hód 49%) Adres damski w dobrym stanie kupię. zd 88417 obliczamy po jednej trzeciej cenie 
wskaże Orefown'k 44 87 533 RGG" najtaniej noløeca Jan paser, Kościan, Sienkiezi. - drobnych. 

Kamienicę Dom Baranowski „aaa. | o ooo 2d 88208 E 18. DZIERŻAWY u 

malom mieście ze skladami, 16 u: zj mergi złemi, hurtownia plw. poznań  Padzórna Maszyn -R ZRK Ondulatorka 


Biksczi. oficyna, chlewy, rroi wytwórnia wod  inerainyeh, w 


owetowy. podwórze. sprgaja am, — 
Zgłoszenia CY Pozna 


| 

-—="" ka- drów zynę i Piny 

3 irae Szy WTA Na wsi CEA 
zadzierżawię sklad kolonialny lub pierwszorzedna lęg gl B M ap 


(rynku tania sprzeda Pawiak. Mo- 151/21.48.1 
z sina. zd 83 324 Pe 8151/21-48.1 


TN 20 a mieszkańie odpowiednie na takor dy. Ewa, J roal aw. ul 
a N | Gosp odarstwo | Kat. Tow, Rob. Wiry Poszukuję na. Zelów mia” Wokiak. odlew ol x 
TĄ nowej u mór HRA lam Jo wy daiepta” sprzeda 8 instrumentów „dętych. spióaię przy Fer ay i W Masz ószenią Wośiek. EREA 
a 5 - e re A 
budowy dwupiętrowa Wie Asi ję, g RE i re- normana u Bt. Szulca, W 88 100 Otreba, Jarocin. Kilinskiggo 2 MU €7 WOWIE ane 
Żabikowie. deenó Ceną ayn 2d 83880 _ Komornik — - A | 388 | Kolonjalki 
Wia donose „Dom _Zleżoń Kuźnia | 40 mórg | Boka wzęlędnie rzėžnjctwo 6 Dziewczyn 


oznafi. „oc'ńwska 22, 3 ile JĄ 1 

ma 38 452 bezko kuren eyina, narzędziami. pszennej. zahudowania masyw 2, '4 ubikacje, ozrodemnl splesznie nośc! cośkolwiek ziemi p uieldo usług potrzebna a ody 15 do 17 
js bttania mAy whe. 16 pszen- szękięał inwentarzami blisko szukuje. Starojece. Lithoniu Pa. sanpa a dzierżawy, Kryszto||a lat. „Załószeniać Łódź, Nawrot EN 
OSOBISTE isko Poznania, 8500. reszta Poznania, 4300, reszta bardan szczykowie gotówką 4000 HE iak BoRobną NADE Ina 3% n 14 231 
í T [nej blisko P Bartkowiak, APA cja, Bartkowiak, Dopiewo. Po- ba, Jarocin, nA kiago 2, 


wo, Poznań. zd 38286 znań. zd 38 283 d 38464 T Ogrodnik 
gao 23. ROZMAITE warzywnik kawaler z kauej 
s R ONE OWEN - mg. 300 zì potrzebny, Zg lęzenia Dt obir 
| i AIi EO 


Obe!gę 


rznconą na Anne alante s Do- giewicz, Rogoźno, 


bieżyna sdwaj : 
noie 4613 7 = ŚM mó Es ; r. wę: Ż, Chrześcijańska znańska 200. se 
3 E e | wzpałyczalnie potier, halowych. | Ucznia 
ię ur- 
gr? SPRZEDAŻE a rów Karola Szymanowskiego w|koncert ork. Dw. Ros Mandoli- nalów. Największy wybór. Łódź,! grójmie najchetniej z przeloci! 
WARSZAWA wyk. Kugenji Smińiejcą (skrzyp-|nistów „.Fłejnal"*, 19.30 muz. z Suwalska 7 (przy Nap. örkowat a~ arkiewicz-F'otogra RAA 
Magle ce) i Poena 21.4 b pDyplo: Ryt 22.45 ,. Z szo- gO) M. Szymańska, n14234 27 Grudnia 5. 
macja i proto na dworach|fera za wypadki samochodowe" 
ręezne, motorowe. silnej kon: królów polskich”. (Odezyt) wygł.| wygl. dr. I. Bechmetnik. 
SAS PE Ppojoceny GAP dpi audycja poranna, 1210 My SmE REY EMO koncertre] Łódź 17.50 skrzynka, ponstowa Humor zagraniczny 
ski i i 2 = p s 
Firma egżystuje od 1889 n12 264 „Boże Narodzenie w kraju ka- ję oRoda tanda 18.05 muz. 3 plyt 22.45 koncert z 


Opowiadanie dla dzieci a AB Aon cepa sky Tauran plyt 
Ta otelu Bristol". rozmowy i 
Instrumenty muzyczne ig płytami) — wygl. p. Bohdaniz angielskimi słuchaczami P. R 
najtaniej sprzedaje Pracownia Pawłowicz. 12.50 poranek szkol- -| poprowadzi p. Tadeusz Ordon. 
instrumentów muż cznygh Feli- Mys 13.00 dziennik podnio wy, 33.05 D. c. muzyki tanecznej. 
ks4 Boniewicza, Łódź, Targowa z rynku pracy. 13.10 d. 
31. Dla szkól ustenstwa. ari szkolnego. 15,30 GEAN A 2 : 
n 14258 __—_—_|imośdi o, s areia ni m BR 
»raegląd gieidowy. muzyka 
Gwiszdyski W lez kka w wykonaniu grkiestry Gó- 
wielki wybór, pajnĘsze ceny. po- | rzyńskiego z u działem Adama 


* ZAGRANICZNE 


Czwartek, dnia 20. 12, 1934 r. 
Hnizen 19.55 akademja 34 oka- 
zji gpesleciolocja r aigan N N. ©; 
, Paris 21. once 
Czwartek, dnia 20. 12. 1954 r. TE Londyn 21.00 koncert zesp. 


leca F olisz, Poznań, Wroc-' Astona (piosenki), 16.35 lekcja| Poznań 17.50 „Z nad krawe-|Callendera. 21.45 mełodje z roku 
zy fa 10. Z zd 38 8 089 języka francuskiego, 16.50 Traxe-| dzi“. 18.00 skrzynka * KOLNICEA, 1534, 28.00 nabożeństwo. 23.45 


mo RRS" dja Sokratesa, cz. II. pc 
Praktyczne podarki  |Obrona Sokratesa. 17.50 skrzyn- 
LIE poctou 18.00 pogadanka 

gwiazdkowe 18.15 audycja z płyt. 
serwisy do ków komplety do 18.46 PEA eare biowości be- 
ciast, talerze, filiżanki 27 — | letrystyczne) gł. p. Leon 
maszynki do mięsa. noże i widel-| Piwiński, 19.00 | Konęett Mandoli- 


19.30 piosenki z plyt. 22.45 „Božej kwintet Bridgewatera. Koani 
Narodzenie, w_ starym Poznaniu” | wusterhausen 19.05 audycja 

wygł. dr. B. Stelmachowska. tyt. 20.15 audycja wokalna. 30.50 

oncert symf. 23.00 muz, popular- 

ae 17.60 felieton sporto-| na, Kopenhaga 20.10 koncert wie- 

wy M. Mikuly. 18.00 Karlikowa |ezorny. Budapeszt 20.00 „Orato- 

poczta. 19,50 muzyka polska £|rjum wigilijne Bachą“, tran$m. z 


ce, łyżeczki. żelazka da prasówa-| nistów (Tr. ze Lwowa). 19.20 po-|Płyt. 22.45 „Strachy” „ szkic lite- konserwatorium. 22.35 maz. lek- 
nia gadanka aktualna. 19. bo by” racki W. Piromińskiego. ka. ślina Bacha, 20.00 oratorium 
o w modzie przed 5 laty" (piyty sa| wigilijne Bacha A0 muz. pór 

rodle, łyżwy, 19.50 wiadomości sportowe, 2000| opona ewy, 1385 „przez „moje | parna. Wiedeń 19.30 duety wo- 


lampki kieszonkowe, |muzyka lekka. Wykonawcy: Or- ę sztowa.| kale. 19.50 muz. siowiańska, 
yć aty ostrza do go-, kiestra P, R. pod dyr. Stanisla- 006 doti. zp kc | PD 20.50 rozmaitości. 21.00 d. c. kün- 
lenia, maszynki do WORA B69, wa Nawrótą kier. Zele nowakie: muz. z płyt. 22.45 „Ziemia kra- Cori zgi na: ongepawas 6 
zoryki etui uo papierðsów a solistów o er, eiechowskie- muz. tan. raga o neer 
Tasfei. bi pd w: alizki. teki: | go. 20.45 dziennik wieczorny, 20 kowska przed milionami Jat“. ork. wojsk, 20.36 koncert organo- 
torby szkolne torebki. portfele, „Jak pracujemy w Polsce". 21. :66 | Lwów 17,50 listy | prozramy|wy. 22,15 muz. salonowa, Kolo- 


à 
GG. 


ortmonetki. grzeblenie, szezot. transmisja z Instytutu Kultury omówi dyr. Petry, 18.08 ..Znacze-|nja 20.15 „Oarmen" op. Bizeta — 9 4 
ki poleca "lsikorzystniej, Józef Włoskiej w Warszawie. Koncert nie zimowych kolonii dla dzieci” |fracmenty z plyt. Rzym 20.46 Spryciarka: Przepraszam pana. czy można panu 
Wciórka. Międzychód. ng 1426970 muzyki polskiej zlożony » utwo- wygl. dr. T, Andrnchowicz, 19.00| koncert symf. 22.30 muz, tan. zaofiarować moje miejsce? (Life — N. Jork). S. F. 


— —a 


Co tutro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wiki, 


+ j na. miesiąc styczeń 1935 roku włącznie dodatków tygodniowych O ł | na stronie G-lnimowej 16 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
Fr zeGpiata Klosy" i książkowego dodatku powieściowego, w Poznaniu w ekspe- g oszenia raiaks nego 30 gr.. na stronie czwartej 50 gr., na onla i drugiej 60 gr 
dycji zł 195 w agencjach zł 220. a odnoszeniem do Howmu zł 2,20 na Przed wia: omościami potocznemi MU gr, od llamowex , milimetra, 

prowineji na pocztach już z odnoszeniem do domu kwartalnie 701 miesięcznie 2.34, pod Ugioszenia skomplikowane z zastrzeżeniem iniejsea o] poszczezólnego wypadku 20% nadwyżki. 
opaska rmiesięcznie w Po sve zł 500. w inn ch krajach m 500. Przy 7-m'u wydaniach tygod- Drolme ogloszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 nneljówkowychi: słowo nagłówkowe tluste) 
məwo KkosziMJE „Urędowmik* mlesięcznie 2.35 zł bez odnoszenia do domu. W razie wypadków 15 gr. każde dalsze slowo 10 ur. Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do zodziny 
spowodowanych sila wyższą, przeszkód w zakladzie. strajków i t, p. wydawnictwo nie odpo- W, a de wydań niedzielnych i świątecznych do goilz. M 15 rano. Ża różnice tmiedzy zesta- 


wiada za dostarczenie pisma a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych wem a wysokością ogłoszenia, powstala wskutek matrycowania, RNA nie odpowiada, 
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ola naftowe w Chaco 


Przedwczesne pogloski o przegranej Boliwji — Rewolvcja pałacowa w La Faz 
U kresu wyczerpania — Krew leje się dalej — Brudny interes nafciarzy 


(Od'własnego korespondenta „Orędownika”) 


Nowy Jork, w grudniu 

Wojna w Ameryce południowej nie 
kończy się... Mimo dotkliwej porażki 
armji boliwijskiej i przewrotu poli- 
tycznego, dokonanego w stolicy Bo- 
liwji. nie słychać, by nowi kierownicy 
tego państwa byli skłonniejsi do za 
warcia pokoju, aniżeli ich poprzedni- 
cy. Nowy rząd pod przewodnictwetn 
p. Tejade, zapowiada wielką amnestję 
polityczną, lecz energicznie protestuje 
przeciwko pogłoskoóm o rychłem za- 
warciu pokoju z Paragwajem. 

Nie wiemy do dziś dnia. czy niepo- 
rozumienia między ex-prezydentem Sa- 
lamanką a generałem Penaranda mia- 
ły podłoże li tylko militarne, czy do- 
wódca ów miał za zie prezydentowi 
tylko to, iż ten darzył zbyt dużem zau- 
faniem grupę oficerów czeskosiowac- 
kich, zaciągniętą do armji boliwij- 
skiej (tak brzmi oficjalna wersja). czy 
też wchodziły tu w grę inne czynniki, 
a mianowicie intrygi wielkich nafcia- 
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Z najnowszej mody paryskiej: 


NASZA NOWELA 


rzy ze Standard Oil Co. które dopro- 
wadziły w konkluzji do palacowej re- 
wolucji w La Paz. Faktem jest, iż oba 
państwa, zarówno Boliwja, jak i Pa- 
ragwaj — znajdują się dzisiaj u kresu 
wyczerpania Zmobilizowano już dzie- 
ci i starców. wysłano na front młodych 
rekrutów nietylko z rocznika bieżące- 
go, ale i przyszłego. A mimo to wojna 
trwa, nie słychać jakoś nic o jej koń- 
cu .. 

Parę tygodni temu prasa Stanów 
Zjednoczonych gorąco zagrzewała Bo- 
liwję do dalszej walki, twierdząc, że 


Dyrektor szwedzkiego Instytutu Geoło- 
zicznego, dr. Axel Gaveiin ogłosił ostat- 
nio w prasie interesujące dane, dotyczące 
rezuliatów poszukiwań złota w Pólnocnej 
Szwecji. Poszukiwanie rudy złotej nie jest 
już ohecnie malowniczem, lecz trudnem 
przedsięwzięciem podejmowanem dawniej 
w niebezpiecznych często warunkach przez 
śmiałych poszukiwaczy złota. Instytut ge- 
ologiczny prowadzi te poszukiwania przy 
pomocy systematycznych badań i posługu 
je się podczas nich precyzyjnemi instru- 
mentami, będącemi ostainim wyrazem 
techniki. Staranna analiza wydobytych 


Poszukiwanie złota w Szwecji 


„kopalnie naftowe Boliwji są calko- 
wicie zabezpieczone przed nieprzyja- 
cielem*. Pisał to dziennik tak poważ- 
ny i daleki od pogoni za sensacją, jak 
„New York Times*. Albowiem dla 
Stanów Zjednoczonych kopalnie te 
mają znaczenie wprost nieobliczalre 
Mogliby wiele o tem powiedzieć adini- 
nistratorzy spółki Słandard Oil. która 
oplotla siecią swoich interesów całą 
Amerykę południową. Dla nich obro- 
na tych pól jest poproslu kwestją 
bytu, 


Tak przedstawia się sprawa, gdy 


złż ziemi wykazała, iż ślady złata znale- 
ziono w okolicy Skelltea, gdzie znajdują 
się slynne kopalnie „Boliden”. Są to jedy- 
ne czvnne kopalnie złota w Szwecji w cią- 
gu jednak ostatnich 15 lat odnaleziono o- 
kolo 40 nowych zlóż mniejszej wartości. 

Największe zloża odnaleziono w Rakke- 
iaure. Posiadają one powierzchnię wie'ko- 
ści 20.000 metrów kw. podczas gdy złoża 
Boliden mają powierzchnię 11.000 m. kw. 
Nie można jeszcze jelnak ustalić czy ro- 
we poklady posiadać będą równie wielki 
odsetek zlota. 


1. Mendel dobry zakup czyni, 
gdv kupuje towar w Gdyni. 


2. Zysk mu spadnie doskonały, 
Ryfkind kupi zakup cały. 
3. Znów od niego Srul Rodzynek 


kupi także tuzin skrzynek. 


Karjera Julka 


(Dokończenie). 


Julek rozumie, choć jest nieco zły: 
Dopiero za trzy miesiące — liczy w 
myśli, jeśli pójdzie dobrze.., Cóż to 


będzie za radość dla Marysieńki! 
Ale w następnym miesiącu wcale 
nie idzie dobrze. Niema nadprogra- 
mowej pracy w biurze i Julek wpłaca 
na rachunek szafy zaledwo 10 zł. Wła- 
ściciel skiadu nie ma żadnych powo- 
dów do obawy, szafa jest w jego rę- 
kach. Martwi się tylko Julek Martwi 
się bardzo, widzi bowiem, że na do- 
datkową pracę niema co liczyć i nale- 
ży szukać innego wyjścia. Julek zna 
dobrze obce języki, więc żeby chociaż 
paru uczniów .... Po długiem szukaniu 
wynajduje wreszcie dwie lekcje po 10 
zł miesięcznie, razem 20 zł. Niech bę- 
dzie chociaż tyle. I w następnym mie- 
siącu Julek wpłaca na rachunek szafy 
20zł. Oprócz: łekcyj, które zresztą 
wkrótce się kończą, Julek wystarał 
się jeszcze o przepisywanie na. ma- 
szynie, Pisze w biurze, poza godzina- 


| 
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mi służbowemi. Płacą bardzo licho, 
ale parę groszy tu, parę tam.. Ciuła- 
jąc skrzętnie, Julek spłaca znowu 30 
zł, jeszcze ma do spacenia 45 zł i szafa 
znajdzie się wreszcie w ich pokoiku... 
Tak układa Julek. Los jednak układa 
inaczej. 

Pewnego dnia po powrocie z biura 
Julek zastaje Marysieńkę, leżącą na 
kanapie. Głowę ma rozpaloną i skarży 
się, że boli ją bardzo lewy bok. 

Przychodzi doktór. Stwierdza zapa- 
lenie opłucnej i radzi odwieźć chorą 
do szpitala. Choroba poważna i ciggły 
dozór jest konieczny. 

Ubezpieczenie społeczne daje trze- 
cią klasę, gdzie leży po sześć i więcej 
chorych. Ciągłe rozmowy, hałas. ruch... 
Julek nie może się na to zgodzić. Ma- 
rysieńka musi mieć wygody i ciszę. 
Biedactwa! Temperatura coraz się 
podnosi i doktór jest mocno nięzado- 
wolony. 

Julek idzie znowu do dyrektora z 


OWOCE 
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4. A od Srula biedna Sara 

o skrzyneczkę się postara. 

Żydzi zarobili wszyscy, 

po nich przyjdą detaliści. 
Pomarańczy pełno w sklepie, — 
o cenę nie pytai lepiej! 


prośbą o nadliczbowe godziny. Dyrek- 


tor jest czegoś nie w humorze i przyj- 
muje Julka z kwaśną miną: Owszem 
będzie pamiętał, ale nie przewiduje 
nie.., 

Julek wie, że nie będzie pamiętał 
i zacisnąwszy zęby, postanawia radzić 
sobie odtąd sam. Znowu lekcje, biuro 
i przepisywanie. Całe szczęście, że 
przepisywać można nocami. Lós jed- 
nak w dalszym ciągu nie oszczędza 
Julka, gotując mu nowy cios. Prze- 
bieg choroby Marysieńki okazuje się 
bardzo ciężki. Wywiązała się jakaś 
komplikacja. A gdy niebezpieczeństwo 
minęło, doktór oznajmił, że trzeba wy- 
słać rekonwawlescentkę do Zakopa- 
nego. Ubezpieczenie społeczne pokry- 
wa część wydatków. Ale tylko część. 
Naturalnie Marysieńka wyjechała i 
Julek wpadł w istny szał pracy. Pra- 
cował teraz całemi nocami. Wynalazł 
sobie nowy fach. Grał wcale nieżle na 
fortepianie. Zaczął więc grywać w pry- 
wst:siych domach albo po kawiarniach, 
co opłacało się znacznie lepiej. 

Zdarzyło się raz, że grającego tak 
w jakimś domu zobaczył go... sam 
ban dyrektor firmy Kornik i Sp. Dy- 
rektor zdziwił się, a Julek struchłlał. 
I odtąd datuje się przełom w życiu 
Julka. W parę dni później dyrektor 


spogląda się na nią od strony Boliwii. 
[naczej przedstawia się ona od strony 
Paragwaju. Tutaj daje się odczuć 
działanie innych czynników zaintere- 
sowanych, również ciążących mociio 
na postanowieniach rządu miejscowe- 
go. A czynniki te są własnie nastu- 
wione wrogo względem wielkich prze-l- 
siębiorstw republiki gwiaździstej. 
Główną rolę gra tutaj Anglja. W ten 
sposób cicha, daleka wojna południo- 
wo-amerykańska jest w bardzo znacz- 
nej mierze konfliktem dwóch wielkich 
potęg gospodarczych, zupełnie obcycn 
zarówno paragwajczykom, jak i boli- 
wijczykom. Nie jest przytem wyklu- 
czone, iż rozszerzy się on w niedale- 
kiej przyszłości na inne republiki p> 
łudniowo - amerykańskie, sąsiadujące 
z obu państwami walczącemi, gdzie 
również krzyżują się interesy wielkich 
potęg ekonomicznych. 


W chwili obecnej oddziały para- 
gwajskie mimo niedawnego optymi- 
zmu Wall-Street. docierają już do pól 
naftowych, sąsiadujących bezpośred- 
nio z Chaco Dzieje się to ku najwyż- 
szemu niezadowolenix  administrato- 
rów Standard Oil. Zaliczki kapitało- 
we, .wyasygnowane przez nich rządo- 
wi dra Salamanki pos”i;vv na mar- 
ne. Kto wie, czy nie sialo się to przy- 
czyną dokonanego *wicża . trzewrotin 
politycznego w Boliwii. 

Jak gdzieindziej, tak i tutaj, oks- 
zuje się. że kwestja notty stanowi o 
wojnie lub pokoju. ie nuleży bowiem 
zapominać o tem, ż2ż gdy mowa o no- 
wych polach naftowyct, stąfa naprze- 
ciw siebie nietylko St: tard Oil z jed- 
nej, Shell i Persian O. z drugiej stro- 
ny. Za każdym z (jth olbrzymich 


przedsiębiorstw stoi rzyd danego kra- 
ju. który ze względów militarnych i 
gospodarczych popiera mniej lub wię- 
cej dyskretnie potentatów nafcianych. 
R. W. 


John Prentice, mlodv angielski astronom- 
amator, który odkrył w gwiazdozbiorze 


Herkulesa nową gwiazdę. O spostrzeżeniu 
swem uwiaądomił niezwłocznie obserwat = 
rjum w Greenwich. 


wezwał go do siebie. Chłopak szedł z 
trwogą w sercu. Ale dyrektor okazał 
się jednak ludzkim człowiekiem. Wy- 
pytał dokładnie, co i jak — i z miej- 
sca wyznaczył Julkowi podwyżkę. A 
wkrótce potem przyszedł awans. Ju- 
lek zrobił wkońcu karjerę. A szafa?... 
Naturalnie nie zapomniał o szafie i 
choć wypłacił ją o kilka miesięcy póź- 
niej, niż obliczał, szafa ta była przez 
dłuższy czas powodem wielkiej rado- 
ści Marysieńki, która po kiikomie- 
sięcznym pobycie w górach, wróciła 
zdrowa i jeszcze ładniejsza, niż przed- 
tem. Obecnie Julek posiada obszerny 
i piękny apartament, gdzie upragnio- 
na ongi szafa zajmuje nader skromne 
miejsce. Właściwie należaloby się iej ra 
zbyć. Julek wszakże nie pozwala na to, 

— Dzięki tej szafie powiedziałem 
sobie po raz pierwszy w życiu: Muszę! 
Muszę zdobyć! I odtąd powtarzałem to 
za każdym razem, kiedy mialem ja- 
kieś nowe zadanie do spełnienia. które 
w pierwszej chwili wydawało mi się 
ponad siły. Ale człowiek ma zawsze 
tyle sił, wiele mieć musi Tak twier- 
dzi Julek. I Julek ma słuszność. Wie- 
dzą o tem dobrzę wszyscy ci, którym 
nic na świecie nie przychadzi bez tru- 
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